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Snucie wspomnień kryje w sobie pewne 
niebezpieczeństwo, chociaż jest beze ,itpienia 
zajęciem przyjemnem. Wspomnieniom od­
dają się zazwyczaj ludzie znużeni, bierni, 
cierpiący pod ciśnieniem bieżącej, rzeczy­
wistości, która jest niedobra, pełna“V<>rzkich 
zawodów i spiętrzona trudnościami.

Zwłaszcza przed nami, tułaczami, rcz-, 
rzuconymi po ziemi, jak długa, .szeroką i 
okrągła, tó niebezpieczeństwo wspomnięń,, 
odwracających haś myślą ku przeszłości, 
wyrasta w chwili obecnej szczególnie ostro 
i niepokojąco. Szukamy u}gi i ukojenia w 
ucieczce dó dawąości,. w której „rzeeżywi-

„______ ______ *^4. v.wvnm(Ania irl OCł Tli ‘ 4

’YBbjegó śprzed ćwlerć$H558£r *woliie jest 
od tego niebezpieczeństwa, rozbrajającego 
wolę życia i kształtowania rzeczywistości. 
Przeciwnie. Jestem pewny, że ze wspom­
nienia tego tryska zdrój siły, z którego 
można dziś właśnie, czerpać bez miary 
absolutną wiarę w przezwyciężanie czasów 
trudnych. Sam wiele zawdzięczam mocy 
tego osobliwego w swem twórczem działaniu 
wspomnienia. Radbym przeto odtworzyć 
wizerunek tego roku lwowskiego, o którym 
zaprawdę powtórzyć wolno słowa Mickie­
wicza, że był to rok dziwnych przeczuć, jak 
przed świata końcem, rok pełen oczekiwań 
tęsknych i radosnych, obfity w zdarzenia i 
nadzieją brzemienny.

Gdy myślę o Lwowie tamtoczesnym, muszę 
powiedzieć, że ponad niewysłowioną urodą 
naturalną tego miasta, ponad dziejami jego 
żołnierskiej fantazji i męstwa, tylekroć 
opiewanego i wskazywanego za arcywzór 
całej Rzeczypospolitej —• skupiam uwagę 
na sprawie nieskończenie skromniejszej i 
wcale nie patetycznej. Jest to sprawa 
osobliwej, tajemniczej swojszczyzny tego 
miasta.

Nic chyba lepiej nie uprzytdmni tej 
właściwości Lwowa, niż obrazek z po­
wszedniej" prozy życia.

Widzę więc autora „Genealogji Piastów“, 
jak odbywa codzienną swoją, od' lat kil­
kudziesięciu wędrówkę do konspiracyjnego 
archiwum bernardyńskiego. Idzie drogą 
zawsze tą samą : . Zyblikiewicza, skręca na 
Pańską (później Piłsudskiego) i staje nagle 
bezradny przy Bazarze Krajowym koło 
szerokiej w tem miejscu jezdni naprzeciw 
Bernardynów. Oswald Balzer powłóczy 
krzywą nogą, ma przytępiony słuch ■— waha 
się i rozgląda dokoła. I wtedy nadjeżdżający 
z ul. Czarnieckiego tramwaj przystaje 
przy Balzerze, chociaż w miejscu tem 
niema przystanku. Motorowy — jak się 
mówi we Lwowie •— wysiada, podchodzi do 
Balzera, i bierze go pod ramię. Z drugiej 
strony czyni to samo przekupka, która 
(A...?,.¿Cu.' nu \>iLivlę—¿.weją moułęty-fF-fcOiłn 
Prowadzą go przez jezdnię, autor „Historji 
ustroju Polski“ zżyma się i perswaduje, że 
on sam przecież da sobie radę.

— Ta panie pryfysorze, — wrzeszczy mu 
do ucha przekupiła, — ta bój się pan Boga, 
jeszcze pana fiakier najedzie...

Wyniosły ślepiec, Medyceusz znamienity, 
Jan Gwalbert Pawlikowski, poczynał sobie 
inaczej. Ten, chociaż bielmo ciemności 
miał na oczach, żył w nie zachodzącem nigdy 
słońcu mistyki, o której dzieło.przygotowy­
wał, nosząc w teczce „Genezis z Ducha“. 
Chodził śmiało po ulicach miasta, jak po 
pokoju własnego domu. I znowu po­
wtarzała się ta sama historja. Fiakry, tram­
waje, taksówki przystawały, bo — wiadomo 
— idzie „święty Jan Gwalbert“, jak go 
nazywali baciarze lwowscy, którzy z na­
bożeństwem pokazywali sobie starca, ucho­
dzącego w ich oczach za wieżę mądrości 
lwowskiej.

Można by na taśmie tego filmu lwowskiego 
pokazać szereg innych jeszcze obrazków. 
Nie można np. przemilczeć tego widowiska, 
jąkie Lwów zademonstrował 25 lat temu, 
dn. 22 listopada 1918 r. Był to ranek już 
mroźny i najszczęśliwiej słoneczny. Słynni 
abrahamczycy wyciągali właśnie na ratusz 
sztandar amarantowy, na ulicach jeszcze 
od czasu do czasu odzywała się palba kara­
binów, obrońcy Lwowa, po 22 dniach 
strzelaniny, bezsennych nocy, głodowania i 
wojowania, rozchodzili się najniefrasobliyiej 
po domach, zostawiając miasto na ®iskę 
Opatrzności. Pod pomnikiem Mickiewicza 
zebrał się olbrzymi tłum, dzieci, staruszki, 
kanonicy z pobliskiej katedry, paniusie 
lwowskie — a wśród nich bohaterowie dnia, 
najdziwniejsze wojsko na świecie : pętaki 
kilkunastoletnie i starcy, akademicy i ro- 
bociarze, oficerowie w mundurach austrjac- 
kich, ex-legjoniści, dziewczyny w hełmach 
i ze staremi „Werndlami“ na ramieniu, 
urzędnicy ze szpadami honorowemi u boku 
i najdziwaczniejsze typy spod niezbyt 
jasnej gwiazdy. Dziesiątki mówców zdawało 
sprawę wszystkim — kto chciał i nie chciał 
słuchać — z przeżytych dni 22. Z kamienic 
powynoszono stoły, stare samowary, syczące 
prymusy, jakieś ocalało zapasy, kanonicy 
taszczyli pod pachą pękate flaszczyny z 
kapitulnych piwniczek. Rozpusta, pijatyka 
—- Jezus Marją ! Nadjeżdża srogi oficer i 
przerażony widowiskiem, woła co tchu w 
piersiach :

—• Zbiórka, do szeregu !
— Panie generale, — obstępują go paniu­

sie, — niech się pan nie irytuje, ludzie są 
zmęczone, naharowały się. Ta daj się pan 
ludziom napić kawy przynajmniej, wojna 
nie ucieknie.

Zamiast kawy, podają jednak oficerowi 
szklankę tęgiego alkoholu. Oficer kapitu­
luje i ze szklanką w ręku zaczyna wygłaszać 
płomienną mowę, wpatrzony w cierpliwego 
Mickiewicza.

Widzę we Lwowie jeden wielki wspólny 
dom. Tym domem jest zarówno ulica, pl. 
Akademicki czy pl. Marjacki, jak kościół, 
uniwersytet, politechnika, lokale niezliczo­
nych towarzystw, jak wreszcie legendarny 
cmentarz łyczakowski, ogrody, parki i lasy 
podmiejskie. To wszystko jest dom jeden, 
wspólne mieszkanie, w którem ludzie żyją 
społecznie, a społeczność tego życia ma cechę 
jakiejś niepowtarzalnej gdzieindziej intym­
ności, zażyłości i przenikania wzajemnego. 
Ws yscy wszystkich znają na wylot i 
wszystko o wszystkich wiedzą. Z tej

*) Rzecz wygłoszona na „Wieczorze Lwo­
wa“ w Londynie, dn. 20 grudnia 1943 r., w 
Westminster Cathedral Hall.
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tę koncepcję groteskowem proklamowaniem , nież Żydzi, wśr.ód których zapamiętałem Ta- 
arcyksięcia Stefana Habsburga z Żywca ¡»deusza Felsztyna, poległego w listopadzie, 
jako kandydata na przyszłego króla polskiego. ■ Skarbek, jako poseł do parlamentu aus- 

Pamiętam, że w tym dniu sformowaliśmy < trjackiego, krążył ustawicznie między Lwo- 
ołbrzymi pochód, który otoczył wieńcem j wem, Krakowem i Wiedniem, skąd przywoził 
ratusz lwowski na Rynku. W tym pocho- i najświeższe, wiadomości. Był, można po-

znajomości wyrasta swoisty typ porozumie­
nia i zrozumienia dążeń, które wśród róż 
norodności nawarstwień społecznych, rychło 
odnajdują się - w jednej soczewce skupia­
jącej i stają się tak wspólne, tak solidarne' - 
że aż zazdrosne o ten dziwaczny rodzaj 
■wspólnoty. Myślę, że ta osobliwa postać 
swojszczyzny lwowskiej jest funkcją dzie- 
dziętwa, przekazywanego przez pokolenia. 
Takim domem musiała być-już /w wjf I . 
i XVII forteća lwowska, ^dy jyki miejskie 
razporaf wylęgały na niury- Lwowa aby 
grzać z armat do pohańców, takim domem 
było w ‘w. XIX .Ossolineum, Karmelici. 
Góra Stracenia, kopiec Unji Lubelskiej, czy 
redakcja ■„Dziennika Mód“, z której krawiec 
Kulczycki proklamował WióŚnę ludów we 
Lwowie.

W r. 1918 rolę gospodarzy i wodzirejów w 
tym wielkim domu objęła młodzież. Był 
to we Lwowie okres zdecydowanej pajdokra- 
cji. Nie było to zresztą jakieś szczególne 
novum. Kto żył i brał udział w życiu 
publicznem Lwowa w pierwszej dekadzie 
obecnego stulecia, ten pamięta, jaki prze­
możny wpływ wywierało młode pokolenie 
na rozwój i kształtowanie się życia politycz­
nego i społecznego we Lwowie i wogóle Ziemi 
Czerwieńskiej. Otoczona nimbem prymatu 
duchowego i wspaniałą tradycją półwiekowej 
pracy umysłowo-społecznej Czytelnia Aka­
demicka, socjalistyczne skupisko młodych 
w t.zw. „Życiu“, niepodległościowo-zarze- 
wiacka „Kuźnica“, awangardowa w całej 
Polsce instytucja oświatowa Akademickie 
Koło Tow. Szkoły Ludowej, ' obsługujące 
niezliczoną ilość czytelni i domów ludowych 
na terenie t.zw. Galicji, związki i drużyny 
strzeleckie i sokole, tajne harcerstwo, wszy­
stko to były zdumiewająco żywotne i dynami­
czne ośrodki ideowej pracy młodzieży, wypo­
wiadającej swe poglądy na masowych wiecach 
i w licznych perjodykach, jak „Teka“, 
„Promień“, Zarzewie“, które stanowiły; i 
zawsze stanowić będą chlubę polsk^go 
czasopiśmiennictwa ideowo-politycznego i 
ważny, nieraz przełomowy etap rozwoju 
nowoczesnej polskiej ideologji i myśli po ‘ty­
cznej . 1

Ale rok 1918 we Lwowie stanowił nie« ąt- 
płiwie pod tym względem rekord osobi wy 
i uzyskał palmę pierwszeństwa. Ntyraz 
słyszy się, że zmorą polskiego życiatysą 
zebrania. Polacy muszą się ciągle zbiegać, 
odbywać zebrania. Tak, ,ale wtedy, w atu 
roku 1918 we Lwowie, to była istna obs< śja. 
Było w tom coś tajemniczego i niebycie 
doniosłego, co nas z mieszkań prywato yieh, 
z sal wykładowych, z seminarjów uniweiiśy- 
teckich czy pracowni politechnicznych gnało 
na te masowe czy poufne zebrania, wiece, 
konferencje, spotkania i demonstracje. jt)1. u - 
■ńtjiśmy, c ' •lićmy to u-iftynk+i * 
musimy być ciągle razem, aby mówić do 
siebie, aby przekonywać innych, aby uświa­
damiać wszystkich. Największe sale publicz­
ne były co dnia szczelnie wypełnione, Mickie­
wicz na pl. Marjackim czy Ordon na cmenta­
rzu, ustawicznie gromadzili u swych stóp 
nieprzeliczone tłumy mieszkańców miasta, 
którym młodociani trybrmi grzmiącym 
głosem wykładali powagę i przełom idących 
czasó©

Pamiętam, jak gorszył się tą pajdokracją 
surowy rektor uniwersytetu, twórca polskiej 
nowoczesnej szkoły filozoficznej, Kazimierz 
Twardowski. Ale gdy po latach odwiedzałem 
tego znakomitego uczonego i obywatela, 
pochylonego chorobą nad własną mogiłą, 
zwierzał mi się, wzruszony wspomnieniem, 
że w istocie doznawał w owych miesiącach 
rządów młodzieży uczucia dumy i rozumiał, 
że tak właśnie wtedy być musiało i że dobrze , ‘ 
było, iż tak właśnie było.

Dlaczego tak właśnie być musiało i dla­
czego było dobrze, iż tak właśnie było ?

Był to okres przełomu, podejmowania 
decyzyj, które na całe okresy historyczne 
określać miały kształt i mapę przyszłej 
Polski, które miały przesądzać, czy i jaka 
Polska wyjdzie ze zbliżającego się do swego 
końca —- zamętu i burzy wojennej. Po 
Lwowie maszerowały stacjonowane w nim, 
butne jeszcze ciągle, oddziały wojsk nie­
mieckich. W lutym t.r. podpisano osławiony 
pokój brzeski, który wyszarpywał z żywego 
ciała Polski Chełmszczyznę i rzucał złowrogi 
cień na przyszłość Ziemi Czerwieńskiej. 
Polscy przywódcy polityczni w b. zaborze 
austrjackim, Koło Polskie w Wiedniu, zaj­
mowało stanowisko, z punktu widzenia 
narodowego, poprawne. Protestowało, pisało 
memorjały do rządu austrjackiego, w spot­
kaniach z austrjackim ministrem spraw za­
granicznych wysuwało postulaty polityczne, 
starało się osłabić niebezpieczeństwo, grożące 
Lwowowi. Ale sytuacja tych polskich czyn­
ników oficjalnych nie była łatwa. Różnemi 
kanałami sączyły się naciski, grała intryga 
dworskiej i rządowej kamaryli austrjackiej, 
zmierzająca do złamania niezłomnej postawy 
polskiej. Zresztą i wśród samych tych 
polskich czynników była różna skala energji 
i charakteru, przeciwstawiającego się na­
porowi tego niebezpiecznego ciśnienia. Właś­
nie w dniach zawierania pokoju brzeskiego 
zebrał się we Lwowie zjazd przedstawicieli 
starszego pokolenia, który wikłając się w 
łamańcach kompromisu, szukał wyjścia w 
t.zw. austro-polskiem rozwiązaniu i koronował

STANISLAW BALIŃSKI

BALLADA O EUROPIE
France has gone... Italy has completely 
disappeared... Germany will disappear... 
Great Britain...will be a poor country...

(z przemówienia marszałka Smutsa, 
• ogłoszonego dn. 3 grudnia 1943 r.)

Jak w balladzie, co kryje ciemnych ■przeczuć ziarno, 
Przybliża się twój wieczór i twój. sen... Już czarną 
Smugą zaszedł horyzont i padają czary 
Na twój dom niedosytu — na kontynent stary.
Kamień tobie pod głowę, ciernie twoim stopom,
Śpij cicho, nieszczęśliwa, piękna Europo.

Gdy się tylko rozegra finał twych wydarzeń,
Zamknąć ci okiennice, dodać trochę marzeń
Do półmroku, gdzie kolor ruin i atłasu
Przemiesza się ze smutkiem krwawiącego czasu ;

Ogrodom dać zarosnąć różą i pnączami,
I zasnąć. I już odtąd nie być między nami.

Dokoła pieśń o tobie wyrośnie. I śpiewnie 
Zacznie świat szeptać znowu o Śpiącej Królewnie . 
I o wojnach okrutnych, jakie dla niej wiedli 
Ci, co ją posiąść chcieli, ale nie posiedli;
Nasłuchiwać snów twoich, Europo, będzie,
Twoich snów, których jawy nigdy nie posiędzie.

Jak długo będziesz spała, o królowo mglista ?
Sto lat ?... A może więcej ?... Może dwieście...trzysta.. 
Czas nie gra tutaj roli, bo czasu wymiary 
Mieszają życie z bajką, a z rozumem czary ;
I znów się zjawi śmiałek, co pójdzie się trudzić 
Przez twych snów amfiladę, żeby cię obudzić.

Przebije się przez gąszczów mroki tajemnicze.
Zacznie za okiennicą zrywać okiennicę,
I czyniąc wszystkie gusła, poznane w ukryciu,
Obudzi cię z omdlenia, jak w bajce, jak w życiu. 
Zgóry można przewidzieć, że w tejże godzinie,
W której zbudzi cię, miła -— sam od ciebie zginie.

Czar jest treścią tej pieśni. Lepiej strzec się czarów, 
Które snom dnia nadają realność koszmarów,
Lepiej nie kusić magji, rozumów nie łudzić,
I uśpionej w objęciach gwiazd greckich nie budzić. 
Kamień tobie pod głowę, ciernie twoim stopom,
Śpij cicho, nieszczęśliwa, piękna Europo.

STANISŁAW BALIŃSKI.

dzie byli wszyscy : młodzież, 
starzy, cały żywy polski Lwów j DLegacja Robaka, tem ciekawszem, że z riajpoufniej 

ri&ra,, go

obiety, y wiedzieć, zmodernizowanem wcieleniem ks. 
leiracia ’-Robaka, tem ciekawszem. że z nainoufniei-

szemi informacjami łączył inteligentną zdol­
ność przewidywania. Do tych elementów 
przedstawiciele młodzieży dodawali swój 
zasób znajomości stosunków miejscowych, 
swój imponujący w tym czasie dynamizm i

manifestantów weszła, do rafa 
byWał się zjażd. f Rzecznik 
późniejszy znany hisjóryk, wezwał 
jącycłt do przerwania zjazdu i c 
łącz.enia się do manifestacji na rynku.’

WIDOK OGOLNY LWOWA

temu wezwaniu, napiętnowano 1 zapał, i w ten sposób tworzyła się podstawamowiono
’,pajdokrację“ i zamknięto nam drzwi przed 
nosem. Wróciliśmy do tłumów i zdaliśmy 
sprawę z naszej misji. Oburzenie wyładowało 
się w żywiołowych protestach, tłum ruszył 
na zdobycie ratusza. Policja austrjacka 
zaczęła szarżować. Płazowano szablami.
I wtedy jeden z uczestników zjazdu, stary 
profesor prawa na uniwersytecie lwowskim, 
oświadczył, że przyłącza się do manifestacji 
na dole, że zjazd nie może obradować pod 
protekcją policji zaborczej. Za profesorem 
podniósł się las rąk. Otwarto okna sali 
ratuszowej i podano do wiadomości tłumom, > 
że zjazd odroczono. Młodzież zwyciężyła. 
Wśród entuzjazmu karnie sformowano nowy 
pochód. Ze śpiewem na ustach szedł przez

operacyjna, istny, rzec można, „ordre de 
bataille“. Całkowanie i uzgadnianie tajnej 

i roboty wojskowej w poszczególnyeh organi­
zacjach, docieranie z bibułą propagandową 

1 do jednostek wojska austrjackiego, wśród 
których znajdowali się Polacy, ustanawia­
nie i pozyskiwanie emisarjuszów w aus­
trjackim korpusie oficerskim, inspirowanie 
miejscowej prasy, kolportaż ulotek, które 
coraz większe trudności stwarzały władzom 
austrjackim, słowem, cała ta maszynerja 
działań konspiracyjnych w przededniu prze­
łomu, na wiosnę i w lecie 1918 r„ rozkręcała 
się na coraz- szerszych i szybszych obrotach.

Przy końcu września działania te osiągnęły 
najwyższe natężenie. Powstał wtedy we 

miasto. U, wylotu ul. Batorego i Fredry 1/ Lwowie Akademicki Komitet Wykonawczy, 
•naatąpil s1- j n. whmT’.:n, .„rtuł • * popularny w talom mieście od pierwszych
wstrzymany przez oddział wojska niemiec- j liter A.K.W. Była to —■ rzec można —- 
kiego. Jakiś oficer niemiecki obelżywie ' doskonała jedność narodowa na terenie
wyraził się o Polakach. 14-letni uczeń 
szkoły średniej Czerkas wystąpił z szeregu 
i na obelgę odpowiedział obelgą. Padł od 
rewolwerowej kuli niemieckiej.

Nigdy w życiu nie widziałem pogrzebu 
robiącego tak potężne, wstrząsające wraże­
nie, jak pogrzeb tego małego chłopca. Cały 
Lwów szedł za trumną, niesioną przez 
kolegów Czerkasa. Sklepy we Lwowie 
zamknięto na znak żałoby, zapalone latarnie 
gazowe .były przykryte krepą, wszystkie 
szkoły uczestniczyły w pogrzebie, tramwaje 
nie wyjechały do miasta, ustała wszelka 
praca, życie polskie we Lwowie sprzęgło się 
z tą małą trumną.

Nie umiem powiedzieć, czy i w jakim 
stopniu ta ówczesna postawa młodzieży 
lwowskiej wpłynęła realnie na wzmocnienie 
kręgosłupa polityki polskiej w Wiedniu. 
Napewno jednak zmobilizowała dokoła sie­
bie całą opinję publiczną we Lwowie, 
słabym i chwiejnym wyprostowała grzbiety 
lub zmusiła ich przynajmniej do milczenia. 
Wydobyła ze społeczeństwa potężne akordy 
wiary, pewności siebie, wolę działania i 
gotowość do ofiar.

Daję tu wyraz wspomnieniom wysiłków, 
w których sam brałem udział, i dlatego nie 
mam zamiaru ¡pdtwarzać obrazu t.zw. 
wielkiej polityki polskiej, idącej na spotkanie 
tych rozstrzygnięć. Ograniczając się zaś 
do przeżytych czynnie spraw, nie mogę 
pominąć milczeniem wspomnienia jednego 
z ośrodków ówczesnego rewolucyjnego działa­
nia we Lwowie, ośrodka, który, być może, 
stanowił w pewnem znaczeniu kwaterę 
sztabową przygotowań na dzień przełomu. 
Ośrodek ten streszczał się w nazwisku jednego 
człowieka : Aleksandra Skarbka.

Przy ul. Dwernickiego, w trzypokojowem 
mieszkaniu Skarbka, który w kilka lat 
później cały swój majątek, Fredrową Beń- 
kową Wisznię pod Samborem, zapisał pań­
stwu, przesuwał się od rana do wieczora 
korowód ludzi, których młode twarze na 
zawsze wryły się w pamięć : legjoniśęi, któ­
rych najczęstszym bodaj przedstawicielem 
był późniejszy pułkownik Ludwik de 
Laveaux, socjaliści ze swym przywódcą 
technikiem Wasilewskim, „Zetowa“ mło­
dzież narodowa, którą reprezentował Wiel­
kopolanin Lech Suchowiak wraz z później­
szym organizatorem Instytutu Śląskiego i 
Pomorskiego, Romanem Lutmanem, i ze 
mną. Częstymi gośćmi Skarbka byli rów-

zróżnicowanego dotychczas ideologicznie ży­
cia młodzieży. Zespoliły się w A.K.W. 
wszystkie istniejące we Lwowie organizacje 
ideowo-polityczne, od skrajnej nacjonali­
stycznej prawicy do skrajnej społecznie 
lewicy, w.jeden organ działania. Na gruncie 
organizacyjnym młodzielży potwierdziła się 
wtedy historyczna zasada, że w obliczu 
nadchodzących rozstrzygnięć dziejowych, 
Polacy znajdują w sobie dość siły i dobrej 
woli do zestroju, do przezwyciężania w 
sobie małoduszności i wydobycia maksymal­
nego wysiłku w horyzontach pokoju Bożego, 
w którym zanika to co dzieli, tryumfuje zaś 
żywe współdziałanie na rzecz dobra wspól­
nego. A.K.W. panował niepodzielnie w 
tych ostatnich tygodniach przed przełomem 
nad wyobraźnią i duszą miasta. Była to, 
rzec można, dyktatura moralna, której ulica 
Lwowa dobrowolnie i radośnie się poddawała. 
Manifest Rady Regencyjnej z początku 
października, zapowiadający odbudowanie 
państwa polskiego, stał się faktem, z którego 
Lwów wysnuł wszystkie konsekwencje. Na 
olbrzymich zgromadzeniach publicznych, pod 
golem niebem, w sali „Sokoła“, Tow. 
Pedagogicznego, Domu Techników czy Czy­
telni Akademickiej, stwierdzaliśmy razpo- 
raz wygaśnięcie praw suwerennych rozpada­
jącej się Austrji, koniec 150-letniej niewoli 
w zaborze, proklamowaliśmy powstanie nie­
podległej Rzeczypospolitej, zjednoczonej po­
nownie od Gdańska po Karpaty. „Niema 
już Austrji, niema cesarza, niema władz 
austrjackich !“ —- te okrzyki - hasła, 
rozbrzmiewające od rana do wieczora po 
Lwowie, organizowały jego postawę polity­
czną, nadewszystko jednak przepełniały 
jego serce i napinały jego wolę. A przecież 
był to czas, w którym siedział i rządził 
jeszcze w t.zw. namiestnictwie austrjacki 
namiestnik, czas, w którym austrjacka 
machina rządowa funkcjonowała jeszcze 
normalnie w swych objawach zewnętrznych, 
i czas, w którym dziesiątki tysięcy wojska 
austrjackiego przewalały się przez miasto. 
Ale już desygnowani na zgromadzenia 
austrjaccy komisarze policji jedynie lękliwie 
protestowali przeciw oczywistej zdradzie 
stanu, którą Lwów publicznie głosił i do 
której wzywał. Te protesty zresztą krzepiły 
i wyzywały nasz odpór i decyzję, słyszeliśmy 
bowiem w nich nieomylnie jęk gasnącego i 
rozpadającego się świata.

Postanowiliśmy na dzień 1 listopada

Cz

zwołać do Lwowa zjazd przedstawicieli 
wszystkich tajnych organizacyj ideowo-poli- 
tycznych młodzieży z całej Polski. Celem tego 
zjazdu miała być manifestacja młodego poko­
lenia w obliczu nadchodzącego przełomu 
historycznego. Rozesłaliśmy emisarjuszy po 
całej Polsce dla zapewnienia temu zja­
zdowi jak najliczniejszego uczestnictwa i 
najpełniejszego programowego charakteru. 
Dn. 31 października, dosłownie ostatniemi 
pociągami, jakie przybyły do Lwowa, 
zjechało z całej Polski kilkudziesięciu 
przedstawicieli młodzieży akademickiej, 
reprezentujących taki sam syntetyczny 
wachlarz poglądów, jaki cechował lwowski 
A.K.W. Był to chyba najdziwniejszy 
zjazd, jaki kiedykolwiek odbył się w Polsce. 
Zamierzał patetycznem słoioem powitać nad­
chodzącą niepodległość. Rzeczywistość 
sprawiła, że zamiast słowa zrodził się naj­
realniejszy czyn, uczestnicy bowiem zjazdu 
nazajutrz po przybyciu do Lwowa wzięli 
karabiny do ręki, udali się na t.zw. polską 
stronę miasta i w ciągu listopada bili się o 
jego wolność i powrót do Rzeczypospolitej. 
Niemal wszyscy odnieśli rany, niektórzy 
z nich nawet po 22 listopada zrezygnowali 
z powrotu do domów i trwali na szańcu 
walki jeszcze przez następne miesiące.

Wracam wszelako do chronologji wy­
darzeń.

Oczekiwany dzień przełomu nastąpił 1 
listopada. Nastąpił jednak w okoliczno­
ściach, których w istocie najmniej spodzie­
waliśmy się w ciągu całego roku. Nie jest 
rzeczą przypadku czy toż £.ś wiadomej i celo­
wej kompozycji tych wspomnień, że dotych­
czas nie padło ani jedno słowo o Ukraiń­
cach. Oczywiście, w ostatnich dniach paź­
dziernika, sprawa była już jasna, zwłaszcza 
po uchwałach ukraińskiej reprezentacji par­
lamentarnej w Austrji, że od tej strony 
zbliża się do Lwowa niebezpieczeństwo i 
że przełom właśnie w starciu z Ukraińcami 
znajdzie swój historyczny wyraz. Ale w 
ciągu całego roku 1918 sprawa ta, jak 
wynika z przytoczonych faktów, bynaj­
mniej nie była oczywista i pewna. Oczeki­
waliśmy i gotowaliśmy się do starcia ze 
zdemoralizowanemi wojskami zaborcy. Star­
cie to wyobrażaliśmy sobie jako operację — 
być może — przejściowo nawet trudną, ale 
napewno tylko przejściową, krótką, którą 
rychło opanujemy zwłaszcza przy pomocy 
oddziałów polskich armji austrjackiej; te 
oddziały Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa i świadomych przygotowań z naszej 
strony znaleźć się miały w punktach, w 
których starcia należało oczekiwać, zwłasz­
cza we Lwowie. Wydawało się, że powrót 
Lwowa i Ziemi Czerwieńskiej do tworzącego 
się państwa, odbędzie się w mniejwięcej 
podobnych warunkach, w jakich dokonał 
się w Krakowie czy w Warszawie. Nie 
znaczy to oczywiście, abyśmy nie doceniali 
trudności, jakie stworzyć może w chwili 
przełomu separatyzm części społeczeństwa 
ukraińskiego. Z faktycznego układu sił 
politycznych na terenie Ziemi Czerwieńskiej 
nie wynikał jednak absolutnie wniosek, że 
należy liczyć się z takim rozwojem wy­
darzeń, których inauguracją stał się 1 listo­
pada 1918 r. we Lwowie. Wydarzenia te 
przekreśliły ułożony rachunek prawdopodo­
bieństwa, stały się klasycznem zaskocze­
niem. Przedewszystkiem, zamiast oczekiwa­
nych oddziałów polskich z armji austrjackiej, 
znalazły się w chwili przełomu we Lwowie 
jednostki złożone z Ukraińców. Na ratuszu 
lwowskim zawisnął w dn. 1 listopada 
sztandar niebiesko-żółty. Rozpoczęła się 
obrona Lwowa.

Wspomnieniowy charakter niniejszych 
uwag nie pozwala, tak jakby to wynikało 
z logiki rzeczy, zająć się analizą stosunków 
polsko-ukraińskich na Ziemi Czerwieńskiej. 
Jest to zagadnienie wielkie, osobne, jest to 
zagadnienie tragiczne. Nie wolno go upra­
szczać i wulgaryzować w ramach wspomin­
kowej anegdoty. Trzeba natomiast to jedno 
powiedzieć z pełnem poczuciem odpowie­
dzialności i prawdy historycznej : Polacy nie 
podjęli obrony Lwowa w imię negatywnego 
hasła nienawiści do narodu ukraińskiego, w 
imię hasła odebrania Ukraińcom praw do 
swobodnego rozwoju narodowego. Ta po­
budka — jako żywo — była nam organicznie 
obca, nie wchodziła absolutnie w grę przy 
organizowaniu naszej gotowości w chwili 
przełomu. To myśmy zostali zaskoczeni i 
zaatakowani, to nas zmuszono do walki w 
obronie miasta, które etnicznie, historycznie, 
kulturalnie i pod każdym względem było 
zawsze, jest i będzie najrdzenniej, naj- 
reprezentacyjniej polskie. Walka ta była 
koniecznością, tem tragiczniejszą, że leżała 
w interesie sił obcych, zarówno nam jak i 
Ukraińcom wrogich, sił, które zarówno w 
dalekiej przeszłości, jak w owym historycz­
nym roku 1918, jak wreszcie i dzisiaj i w 
przyszłości, śmiertelne niebezpieczeństwo 
widzą i widzieć będą dla siebie w pojednaniu 
i współpracy Polaków i Ukraińców, we 
wspólnym ich marszu historycznym, sta­
nowiącym trwałe i jedyne rozwiązanie za­
gadnienia wolności i wielkości obu narodów.

Ale w przekroju wspomnień widzę oczy­
wiście nie tę kluczową sprawę polityczną — 
ale widzę straszliwe, samotne męstwo mego 
miastą. Miasto bez żywności, bez wody,

bez światła. Ociekające ranami kalectwo 
Lwowa. Podziurawione Jak rzeszoto — 
święte Ossolineum, gdzie na inkunabułach, 
psałterzach i pergaminach stały kulomioty. 
Barykady na ulicach. Wynędzniałą^ chudą 
twarz znakomitego geografa lwowskiego, 
gdy przebrany w księżą sutannę przedzierał 
się z ważnemi dokumentami z ukraińskiej 
strony miasta na Grunwaldzką, do siedziby 
komendy. Dziecinne sylwetki Jurka Biczan» 
i Staszka Petrykiewicza, 12-letnich harcerzy, 
gdy w nocy strzelają wśród mogił cmentarza, 
aby paść na grobach i pozostać^tam już na 
zawsze z krzyżami Virtuti Militari na mart­
wych piersiach. Widzę Mieczysława Borutę- 
Spiechowicza, dzisiejszego generała, Broni­
sława Pierackiego, późniejszego ministra, 
Żyda Bernarda Monda, późniejszego generała, 
„wściekłą ryzykantkę“ Heleną Bujwid-Jur- 
gielewiczową na stokach Cytadeli, w 
pojedynkę strzelającą — i tylu, tylu innych, 
na zawsze zapamiętanych ; w tych dniach 
skąpanych w pocie wysiłku żołnierskiego, 
brudnych, niewyspanych, poszarzałych z 
wysilenia. Widzę jakąś jedną zbiorową 
twarz legendarnego baciarza lwowskiego, 
który po całodziennej strzelaninie, szedi na 
noc do szynku Bombacha, gdzie „klawo 
ciuchra muzyka“, aby potańczyć z Mańką 
za drągiem, tego baciarza, o którym ha 
kilka miesięcy przed śmiercią powiedział 
mi Czesław Mączyński :

— Pamiętaj, we Lwowie musi stanąć 
pomnik baciarza, bo on obronił Lwów—

Komendantem obrony Lwowa był Mą- 
cZyński. Cywil, rezerwowy kapitan aus­
trjacki, z zawodu polonista gimnazjum ja­
rosławskiego. Celował w znawstwie naszej 
literatury średniowiecznej. Mówił potocznie 
językiem Reja i Modrzewskiego. Lubował 
się w jakichś śmiesznych archaizmach. Gdy 
wspominał później dni listopadowe, zaczy­
nał stereotypowo, jak w Ewangelji : „Won- 
czas“... Mówić o wiedzy wojskowej Mączyó- 
skiego nie potrafię. Ale mam obowiązek 
powiedzieć o nim, że był to charakter mocny, 
pewny, budzący zaufanie. Mączyński spełnił 
swe zadanie historyczne. Nie zawiódł. 
Łamał się wewnętrznie, ale przezwyciężał 
własną słabość wewnętrzną, która zresztą 
wynikała z chłodnego, prostego rachunku 
sił. Ten rachunek mówił, że tej walki wy­
grać nie możemy, że musimy ją przegrać. 
Cóż bowiem stąd, że cały Lwów płonął 
żądzą fizycznej walki, gdy sprzętu, gdy 
narzędzi walki starczyło na kilka zaledwie 
tysięcy, i to jakich narzędzi !... Przed­
potopowe karabiny, jakieś śmieszne muzealne 
rusznice, rewolwery czy pistolety, szable 
praojców zdjęte ze ściany... Nowoczesnej 
broni było rzeczywiście śmiesznie mało. 
Trudno do niej zaliczyć ten — jak się mówiło 
— sznurkami powiązany samolot, jeden 
jedyny, jakiś stary, zabawny grat, na którym 
kontemplujący dziś na wyspie gen. Janusz 
de Beaurain wraz ze Stecem i z Basty- 
rem latali w te dni listopadowe nad 
Lwowem...

Jakże więc stało się, że ta walka—• contra 
spem spero —■ prowadzona, została jednak 
wygrana ?

Odpowiedź nastręcza przeobfity materjał 
do patetycznej egzaltacji nad wielkością 
zjawiska.

Myślę jednak, że zawrzeć ją lepiej w 
formule prostej i skromnej.

W ręku przeciwnika były wartości wy­
mierne, ale zaprawdę tylko wymierne i nie 
ponadto.

Wartości wymierne, pozostające do na­
szego rozporządzenia, były pod bilansem.

Ale wartości niewymierne, któremi rozpo­
rządzaliśmy, — imponderabilia,—- były wiel­
kością, która musiała zdecydować o zwycię­
stwie.

Jeszcze raz okazało się w naszej historji 
że ta polityka imponderabiliów, polityka, 
której niewyczerpanym nigdy arsenałem 
jest duch, wiara, niezłomna nadzieja, miłość 
spraw niemater jalnych, to jest polityka, która 
w chwilach przełomowych i, zdawałoby się, 
najoczywiściej przeczących znaczeniu tych 
imponderabiliów — okazuje się polityką 
jedynie trafną, prawidłową, realistyczną i 
opłacalną.

*
Piłsudski w odczycie o obronie Lwowa, 

wygłoszonym w sierpniu 1923 r., tak po­
wiedział o tem mieście :

„Tu we Lwowie codziennie walczyć trzeba 
było o nadzieję, codziennie walczyć o siłę 
wytrwania. Ludność stawała się wojskiem, 
wojsko stawało się ludnością. I kiedym ja, 
jako sędzia wojskowy, dający nagrody, od­
znaczający ludzi, myślał nad kampanją 
lwowską, wielkie zasługi waszego miasta 
oceniłem tak jak gdybym miał jednego zbio­
rowego żołnierza, dobrego żołnierza, i oz­
dobiłem Lwów krzyżem orderu „Virtuti 
Militari“, tak że wy jesteście jedynem 
miastem w Polsce, które z mojej ręki, jako 
naczelnego wodza, za pracę wojenną, za. 
wytrzymałość, otrzymało ten order“.

*
„Walka o «nadzieję“... Lwów ma jaź w 

ciągu sześciu wieków wykształcone upodoba­
nie do walki o nadzieję. Można powiedzieć 
—■ że wyspecjalizował się w prowadzeniu 
tej walki narzędziem, tajemniczych, sobie 
tylko właściwych imponderabiliów,

W dwadzieścia lat później taką bezna­
dziejną pod względem wojskowym walkę 
znowu podjął. Znowu we wrześniu 1939 r, 
stawiał na ulicach barykady z tramwajów i 
organizował obronę Lwowa. Hitlerowski 
historyk wojenny powie o walkach pod 
Lwowem, że polscy dowódcy we Lwowie» 
liczą na jego wielką tradycję, na nadzieję- 
młodzieży...

I dzisiaj — po 25 latach od owego pamięt­
nego roku — taka walka trwa nadal. Za­
żarta, wściekła, nieustępliwa. Na czole- 
lwowskiego organu walki podziemnej wy­
pisane jest słowo : „Wytrwamy".

Ale cudownej mocy imponderabiliów musi 
przyjść w odsiecz siła wymierna, tak jak 
dn. 22 listopada 1918 r. przyszło z odsieczą, 
kilkuset żołnierzy gen. Michała Karasiewi- 
cza Tokarzewskiego.

Na tę odsiecz czeka walczący Lwów,
Wygląda jej coraz niecierpliwiej, szepcąc----
jak wieść niesie — w groźnej tajemnicy osta­
tecznego wysiłku :

„Chyoa szkielety powitają niepod­
ległość“...

JÓZEF RUDNICKI.
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Jest, a może już tylko była, w Krakowie 
znana księgarnia Krzyżanowskiego na linji 
A-B, tuż koło ul. Sławkowskiej. Właściciel 
tej księgarni opowiadał rozmaite zabawne 
rzeczy o swych klientach. Kiedyś np. w 
czasie wielkiego ruchu, gdy pełno było 
kupujących, wszedł do księgarni jakiś wy­
soki, chudy pan, o twarzy bardzo poważnej 
i smątnej. Na pytanie, czem mu służyć 
można, odpowiedział, że potrzebuje podręcz­
nika tresury... żbików. Ekspedjent, człowiek

■ wyrobiony i dobry psycholog, cofnął się 
przezornie za ladę i rzekł, że księgarnia 
nie ma takiego podręcznika na składzie, ale 
że go zamówi.

■ ' — To potrwa najwyżej dwa-trzy dni...
— Nie, ja potrzebuję zaraz ! — odrzekl 

smutny pan i wyszedł.
Innym razem zjawił się w księgarni jakiś 

' tęgi, zażywny ziemianin, który przerzucił cały 
stos książek, nie mógł jednakże zdecydować’ 

.się na wybór. Ekspedjent podsuwał mu 
rozmaite dzieła i -wreszcie pokazał Maeter- 
lincka „Życie pszczół“. Klient zainteresował 
się żywo tą książką, przeglądał ją na wszyst­
kie boki, wkońcu jednak rzeki :

— A czy nie ma pan czegoś podobnego, 
tylko nie o pszczołach, ale baranach?

Tranzakcja nie doszła do skutku. Przy­
pomniała mi się ta anegdota dzisiaj, gdy 
czytam „Krzyżaków“, świeżo wydanych po 
angielsku*). Książka pasjonująca ! Może ze 

' Wszystkich dzieł Sienkiewicza pisana w sposób 
najbardziej porządny, staranny, wolna od 
pewnych łatwizn „Trylogji“ i, w przeci- 

- wieństwie do „Trylogji“, w niczem nie 
przypominająca balu kostjumowego. Książka 
potrzebna, taka która powinna była ukazać 
się już przed trzema laty. No, w każdym 
fazie lepiej, że wyszła teraz, że wydano ją 
późno, niż gdyby nie miała ukazać się nigdy. 
Czytam jak nowość, a przecież w trakcie 
lektury mówię sobie razporaz : „Gdyby 
można to było uzupełnić, czemś takiem sa­
mem, ale o czemś innem. I nie z przedmową 
Vansittarta, lecz np. Voigta“... Ach, jakie 
usługi mogłaby oddać taka książka ! Oczy­
wiście, gdyby dało się ją dzisiaj w Anglji
wydrukować.

Gospodarze nasi umieją widzieć i słyszeć 
1 tylko to, co chcą widzieć lub usłyszeć. Gdy 

się im pokazuje jakieś inne obrazy lub mówi 
o jakichś innych rzeczach, są głusi i ślepi. 
Zarzucają nam, i słusznie, nerwowość, ulega­
nie podszeptom naszego nieposkromionego 
temperamentu. Dziwią się temu, że nasze, 
polskie, oczy biegają razporaz, od prawej 
do lewej strony, ód zachodu na wschód, 
że głowa nam chodzi tak jak na jakiejś 
rozgrywce tennisowej, śledząc ruch piłki, 
przelatującej ponad siatką. Oni pojąć nie 
mogą naszej emocji, którą przeżywamy w 
związku z nadchodzącym finałem. Sami, z 
natury będąc ludźmi spokojnymi, przecież 
zaczynają się denerwować naszym niepoko­
jem, według nich zupełnie, całkowicie nie-

’ uzasadnionym.
Książka ma wielkie powodzenie, tem 

’ dziwniejsze więc, że jakiś „dystrybutor“ 
strattoński skąpi jej polskim księgarniom. 
Kiedyś, gdy czas na to pozwoli, trzeba 
będzie napisać coś o samych „Krzyżakach“, 
o przedmowie i o przekładzie, który jest 
wzorem pracy mrówczej, wręcz benedyktyń­
skiej. Tłumacz gdzieniegdzie wpada w 
pewnego rodzaju przesadę, zwłaszcza tam, 
gdzie stara się przekładać nawet nazwiska, 
jaknp. „Nicholas of Longwood“, „Paszko the 
Thief of Biskupice“, albo przy nazwisku 
Krzona z Kozichgłów dodając w nawiasie 
,,Goats Heads“. Zato t.zw. realia „Krzyża­
ków“ opracowane są doskonale.

Gdybyśmy zrobili pośród nas ankietę, 
jakie nazwisko jest w emigracyji polskiej na 
gruncie Wielkiej Brytanji najbardziej popu­
larne, gdybyśmy spytali o człowieka, bez 
którego nikt z nas nie potrafi się obejść, 
i którego potrzebuje za dnia i nawet niekiedy 
W nocy, odpowiedź byłaby jednogłośna : 
Stanisławski ! Słownik polsko-angielski i 
angielsko-polski. Unanimiter Stanisławski. 
Ale w trakcie czytania „Krzyżaków“ Stani­
sławski niekiedy zawodzi.. Przy pewnych 
słowach czytelnik wie odrazu, że trzeba 
sięgnąć po słownik oxfordzki albo po H. C. 
Wylda. Lecz one także w wielu wypadkach 
przyniosą rozczarowanie, co stanowić może 
miarę trudności, jakie miał do pokonania i 
jakie pokonał summa cum laude anonimowy 
z przeczyn natury prywatnej, rodzinnej, 
tłumacz.

Z przyczyn natury nie prywatnej, choć 
'także rodzinnej, wielu z nas, może nawet i 
wszyscy, spać po nocach nie możemy. Gdy 
Polak spotka znajomego Anglika, czasami 
pada pytanie : „Dlaczego pan tak źle wyglą­
da na odpowiedź zaś, że przycz5mą złego 
wyglądu jest bezsenność, pada następne: 
„Ależ dlaczego wy się tak denerwujecie? 
Och, wy, Polacy !“. Gdyby istniała, wydana 
po angielsku, książka podobna do „Krzyża­
ków“, lecz mówiąca o czemś innem a za­
opatrzona, jak wspomniałem, w przedmowę

*) The Teutonic Knights. A Historical 
Novel by Henryk Sienkiewicz. A new trans­
lation from the original Polish. Edynburg, 
Alicia Tyszkiewicz, 1943; str. 728.
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np. Voigta, nie- musielibyśmy tłumaczyć 
powodów naszej bezsenności.

„Krzyżacy“, czytani w nocy, w łóżku, 
zdała od dobrego, kochanego Stanisławskiego, 
zmuszają do pewnej pracy umysłowej. Nie­
zmiernie często człowiek zadaje sobie pytanie, 
jak dany zwrot czy dane słowo brzmi w 
oryginale. Np. gdy Danuśka zarzuca welon 
na głowę Zbyszka, woła w przekładzie.angiel­
skim : „He’s mine ! He’s mine !“, co rycerze 
potwierdzają, mówiąc : „He is hers !“. Do 
djabła ciężkiego, jakże to było po polsku ? 
Czy nie : „Mójci jest !“ i „Jejci jest !“. Albo 
np., gdy mowa o dworze księżnej Aiuiy, przy 
wyrażeniu ,,ladies id waiting“, męczymy się 
długo, by przypomnieć sobie, że po polsku 
były to pewnie „dworki“. Inne uczucie 
budzi się przy jednym z najpiękniejszych 
rozdziałów „Krzyżaków“, więc w scenie, gdy 
u zwłok brata Rotgiera staje Zygfryd i mówi : 
„Son ! Dear son !“.

Jakże to było po polsku? Czytałem 
„Krzyżaków“ po raz pierwszy jako dziewię­
cioletni chłopiec, bezpośrednio po ich ukaza­
niu się. Czytałem dosłownie ukradkiem, 
ponieważ matka moja zamknęła książkę 
przede mną na klucz, twierdząc nie bez racji, 
że to lektura zanadto denerwująca dla takiego 
smarkacza. Kradłem.tom po tomie i czytałem. 
A lektura była naprawdę denerwująca. 
Zwłaszcza ta scena u zwłok brata Rotgiera 
wywoływała dreszcze lęku. Zygfryd nie mó­
wił: „Synu! Drogi synu!“. Przysiągłbym, 
że mówił inaczej. Mówił „Synaczk.u !“. 
Słowo to było straszne, przejmujące do 
szpiku kości.

Redakcja nasza otrzymuje czasem dziwne 
listy z najrozmaitszemi zapytaniami, na 
które trzeba w miarę możności odpisywać. 
Np. żołnierze jacyś chcą dowiedzieć się, o 
ile język angielski bogatszy jest niż polski. 
„Son ! Dear Son!“ i „Synaczku!“ mogliby 
starczyć za odpowiedź, choć byłaby ona 
odpowiedzią niezbyt ścisłą. Oczywiście, że 
język angielski jest bogatszy, lecz i nasz nie 
jest ubogi. Np. słowo „syn“ ma u nas wiele 
odmian. Zygfryd mówi „Śynaczku“, podob­
nie jak Matka Boska w którejś starej kolen- 
dzie.- Jest i „syneczek“ i „synuś“, nie mówiąc 
o sufiksach pejoratywnych, dzięki którym 
powstał np. „synalek“ czy „synisko“.

Dużo, dużo dałoby się napisać w związku z 
„Krzyżakami“, z tą książką piękną a sen­
sacyjną dzięki swej aktualności. Jeśli bodaj 
tysiąc tubylców przeczyta „Krzyżaków“, 
liczba tych, którzy wierzą w istnienie „do­
brych“ Niemców zmiejszyć. się może o jakieś 
pro mille, co także stanowiłoby efekt poważ­
ny. Idzie jednak o to, że my ciągle gramy 
komedję na rozkaz, że robimy dobrą minę do 
najgorszej z gier, która polega na przemil­
czaniu faktów aktualnych a nie mniej 
„sensacyjnych“ niż zawiły splot krzyżackiej 
intrygi.

Prasa brytyjska powtarza ustawicznie 
zarzuty Sowietów, jakoby polski ruch po­
dziemny nie ' zwalczał Niemców, oraz po­
wtarza twierdzenie, jakoby największym 
wrogiem Niemców była partyzantka spado­
chroniarzy rosyjskich we wschodniej części 
Polski. I jedno i drugie jest kłamstwem, 
którego nie da się odeprzeć, posługując się 
milczeniem. Polska pierwsza w Europie 
stworzyła nie tyle ruch podziemny ile afmję- 
podziemną, która bije się z Niemcami od 
chwili wejścia ich w nasze granice. To sprawa 
znana, mniej zato znany, jest fakt, że dy- 
wersanci rosyjscy, których jest w Polsce, 
wielu, walczą wyłącznie z... ludnością polską, 
na co pozwala im désintéressement niemiec­
kie w tej sprawie. Partyzanci rosyjscy, choć 
rozporządzają bronią w dostatecznej ilości, 
żyją z garnizonami niemieckiemi na zasadzie 
„treuga Déi“.

Czy Brytyjczycy i Amerykanie chcą lub 
nie chcą słuchać, czy chcą lub nie chcą 
widzieć, powinniśmy zacząć wreszcie mówić 
o pewnych sprawach w sposób zupełnie 
otwarty. Nie wolno przemilczać nam t.zw. 
rzezi wołyńskiej, która zaczęła się przed kilku 
miesiącami i trwa po dzień dzisiejszy. 
Właśnie nasłani z Rosji partyzanci wycięli 
zgórą ' siedemdziesiąt tysięcy ludności pol­
skiej, posługując się metodami najściślej 
„krzyżackiemi“. Wbijanie na pal, przeci­
nanie piłą i t.p., są to zupełnie normalne 
środki, które stosują owi bohaterzy walki 
podziemnej, skierowanej wyłącznie prze­
ciwko Polakom, przeciwko tej biedzie i 
nędzy polskiej, jakie jeszcze tam zostały. 
Ta robota jest bardzo na rękę Niemcom, 
ponieważ Niemcy i Rosjanie mają ten sam 
cel, gdy idzie o Polaków. Niemcy i Rosjanie 
dążą do tego samego : zniszczenie państwa 
polskiego jest stadjum początkowem, którego 
dalszym etapem ma być wytępienie narodu 
polskiego, tak aby zniknął z powierzchni 
ziemi.

Nasza propaganda pewne rzeczy nie­
potrzebnie przemilcza. Jeśli idzie o sprawę 
„stosunków“ polsko-rosyjskich, mówiliśmy 
trochę, bardzo dawno zresztą, np. o dzieciach 
polskich, ginących z głodu w Rosji, zaczęliśmy 
kampanję w sprawie grobów pod Smoleń­
skiem, by ją nagle przerwać, stale zaś prowa­
dzimy dyskusję tylko w kwest j i g Amie.

Jest to dyskusja całkowicie nieaktualna z 
dwóch przyczyn. Po pierwsze, nie mamy nic
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do sprzedania, po wtóre, partnerowi naszemu 
nie idzie ani o granice ryskie ani o linję 
Curzona ani o linję Mołotow—Ribbentroji 
idzie mu poprostu o przekroczenie granic» 
wytrzymałości biologicznej narodu polskiego. 
Idzie im o nasz byt. Nie chcą żadnej Polski 
wogóle, więc nawet najmniejszej, nie chcą 
nawet jakiegoś „dehydrated“ wolnego miasta 
Warszawy. Pragną, by ci Polacy, którzy 
cudem ostaną się żywi, którzy unikną rzezi 
wołyńskiej, poleskiej, podolskiej, podlaskiej 
i t.d., stopieni zostali w straszliwym, do 
białości rozpalonym, rosyjskim ,,meltin£ 
pot“, który od amerykańskiego różni się tak, 
jak różni się noc od dnia. Przestańmy 
wreszcie mówić o Lwowie czy o Wilnie, 
skoro w grę wchodzi przedewszystkiem był 
całego narodu polskiego. ’.

„Krzyżacy“ — powtarzamy — są piękną 
książką o bohaterskiej walce Polaków z 
Niemcami. Ale przydałyby się do niej 
uzupełnienia. Więc np. opis bohaterskiej 
obrony Janowej Doliny, która w jesieni ub. r. 
przez tydzień stawiała opór spadochronia­
rzom rosyjskim. Garnizon niemiecki jest 
niedaleko od Doliny Janowej, bo w Zdołbu- 
nowie, w Równem a nawet może i w oddało-, 
nym od Janowa o 14 km. Kostópolu, jed-_ 
nakże Niemcy nie przeszkadzali owym 
spadochroniarzom. Pod tym względem obie 
strony idą ręka w rękę. Idzie o wytępienie» 
wspólnego wroga, t.j. Polaków.

Jeśli Polacy tam, w Kraju, nie ulegli mimo 
wszystko ani na chwilę najkrótszą, nie wolno 
ulegać nam, zwłaszcza że wszystkie propozy­
cje dni ostatnich, podane w formie prawdziwie 
azjatyckiej, są napewno próbą zastraszenia, 
próbą tem bardziej gwałtowną, im bardziej 
przekroczenie przez Rosjan granicy polskiej 
jest, jak narazie przynajmniej, faktem 
raczej natury propagandowej. Gdzieindziej- 
wojska rosyjskie stoją jeszcze wcale daleko 
od granicy polskiej z któregokolwiek roku, 
więc z- r. 1939, z r. 1938 czy, z r. 1920, w 
każdym razie stoją one daleko od tej granicy, 
której broni nasz wyraźny traktat z Wielką 
Brytanją.

Jakkolwiek przedstawia się sytuacja bie­
żąca, wierzymy w traktat polsko-brytyjski, 
ale musimy podkreślić wobec naszych so­
juszników, że przeważająca większość ucho- 
dztwa to żołnierze, albo aktualnie w mun­
durze albo chwilowo w cywilu. Każdy żoł­
nierz, każdy rekrut, składał we właściwym 
czasie przysięgę, że bronić będzie całości! 
Rzeczypospolitej. Tej przysięgi nic prze-r^ 
kreślić nie zdoła.

Jeśli zaś idzie o literaturę, niedaleko może. 
jest dzień, gdy w księgarniach całego świata* 
pojawi się wielu klientów, którzy potrzebo­
wać będą podręcznika tresury... żbików.; 
Kiedy księgarnie odpowiedzą im, że niet 
mają tego dzieła na składzie i że muszą go . 
sprowadzić, co potrwa kilka dni, padnie ze 
strony klientów odpowiedź jednakowa :

— Potrzebujemy tego ,dziś ! Natych-^ 
miast !

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.,

ZYGMUNT HAUPT

Pani Ł. była przewodniczącą kół go­
spodyń wiejskich, zdaje mi się, na powiat 
R. Niebardzo orjentuję się w całości poczy­
nań społecznych tych inicjowanych przez 
ówczesny rząd stowarzyszeń, myślę że i 
w tem miał cele przenikania wgłąb, jak 
każdy rząd totalizujący. Przy pomocy 
rozmów prowadzonych przy stole miałem 
sposobność chcąc nie chcąc rozszerzyć 
swoje horyzonty na temat dosyć mgliście 
zarysowującej się pracy kobiet w społecz­
ności, jak gdyby to co robią przez instynk­
towny biologicznie nakaz nie było aż nadto. 
Jedna z tych pań, ze zgrupowania Wólka 
Tarnowiecka, miała wyjść zamąż, co na 
terenie świeżo zainicjowanych kół było 
zdarzeniem, w zasadzie zaś było starą jak 
okoliczne bory historją. .

Któregoś dnia przed kuchenne schody 
zajechał wóz wymoszczony słomą, i przyszła 
oblubienica, czerwona od jazdy i zakłopo­
tania, wśród szeptania pokojówek, schylając 
się nisko, nie jak uświadomiony członek, 
koła gospodyń, ale bardzo po pierwotnemu, 
zapraszała na wesele.

Potem minęło parę dni, kilka razy przy­
pominano sobie zaproszenie, nie decydowano 
się, zwyczajem wsiowym, nigdy na wsi nie 
spotkałem się z ostrą decyzją, wkońcu jednak 
ustalono wyjazd. Ponieważ w tamtą stronę 
było daleko, więc zadecydowano jazdę 
samochodem.

Przed ganek w zgrzycie żwiru pod cykaj ą- 
cemi oponami, zajeżdżał sześćdziesięciokonny 
.Buick, a od strony folwarku w stępie kopyt z 
fornalem na grzbiecie lejcowego konia, z no­
gami przewieszonemi niedbale, „po damsku“, 
czwórka koni. Był to nieodzowny naddatek, 
ta kwadryga końska, wlokąca po grudzie 
wagi z orczykami. Miała" odrobić pierwsze 
pięć kilometrów za sześćdziesiąt koni me­
chanicznych rwących się do skoku, pięć 
kilometrów, które po niedawnej słocie były 
pasem, przemieszanego obręczami kół, gę­
stego błota, a w miejscach gdzie się urywało, 
wydmami piasku i jeziorami kałuż.

Pani Ł. uparcie przywdziewała haubę 
samochodową, pamiętającą stylowe czasy 
pierwszych Panhard-Levasseur, jamniki 
szczekały, wijąc się między kołami pojazdu i 
pęcinami cierpliwych koni, pan Ł. sceptycznie 
lecz aprobująco obserwował przygotowania z 
odrzwi domu, fornal na „Gotowe!“ strzyknął 
śliną spomiędzy zębów na żwir zajazdu, i 
dziwaczna kombinacja nowoczesności z tra­
dycją, ruszyła wzdłuż luku gazonu w drogę. 
Dziewczyny, pracujące przy kopcach na­
przeciw obory, podnosiły twarze koloru ochry 
i patrzyły nieciekawie za nami. Kłęby dy­
mu odczepiały się od rdzawego komina go­
rzelni, ośmielone swą samodzielnością, pusz­
czały się w niewiadomą, północno-zachodnią 
drogę i ginęły rozwiewane w nicość, dając 
wolne pole następnym pokoleniom zatraty. 
Niebiesko-biało malowany krzyż kamienny ’ 
na rozstaju ginął w rozczapierzonych krza­
kach głogu. Zostawialiśmy z prawej 
wyciągnięte rzędy chałup, dzwoniły żelazne 
ogniwa orczycy ciągnącej machinę General 
Motors, las zbliżał się szybko, błoto jakoś 
nie dawało się we znaki. Chlusnęła pod 
oponami szeroko woda pierwszych leśnych 
kałuż, i zmącił się i załamał w nich 
czysty obraz nieba. Pomiędzy niskiemi 
pniami drzew polatywały ptaki, i czerwie­
niła się kora drzew na porębie leśnej. Potem 
zastukała twarda nawierzchnia szosy pod 
kopytami koni, i zatrzymaliśmy się ażeby 
wyprząc.
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Mowa jen. Smutsa w zamkniętem gronie 

Empire Parliamentary Association w gmachu 
Parlamentu Brytyjskiego, 25 listopada 1943, 
następjiie'bardzo szeroko ogłoszona w osobnej 
odbitce i w’dziennikach, pojęta powszechnie 
Jalió pobudka i przygrywka nowego okresu 
sfjpé|® kierownictwa trzech mocarstw, Im- 
perjum Brytyjskiego, Stanów Zjednoczonych 
i Rosji, w polityce światowej —- kierownictwa 
stanowczego, sprężystego i władczego — 
wcale ■ j.eszezc nie przebrzmiała i nadal 
jlWażapa .jęst, w Jięzpych odwpływęjii^ch^się. 
do. niej i powoływaniach się na “mą, za 
obwieszczenie tej nowej doby w trybie... 
rozkazującym : sic volo, sic iubeo.

Tego znaczenia -nikt tej mowie narazie 
nie ujmie. Wytrawny mówca chciał wywołać 
takie wrażenie. I cel ten osiągnął.

Mimo to niewskazane byłoby zbytnie 
upraszczanie sobie tej niezwykłej mowy, w 
której, im dłużej huczy gromkie pronuncia- 
mentó władania trzech, tem wyraźniej 
zalatuje z głębi jeszcze jakiś inny dźwięk 
dziwnie niepokojący.

Jen. Smuts jest osobistością bardzo wy­
bitną w świecie brytyjskim i w całym świecie. 
To stary wilk na rozdrożach i w ostępach 
polityki światowej. Już w czasie rokowań 
pokojowych po poprzedniej wojnie sucha 
jego postać przewijała się, wcale nie niepo­
strzeżenie, przez gęstwinę rzemieślników po­
koju, nie zawsze świadomą czego właściwie 
chce. A teraz już w czasie wojny, w szeregu 
pełnych treści przemówień jesionią 1942.i 
jesionią 1.943, zabiera się żwawo do nowego 
dzieła.. Myśli bystro i ściśle, a gdy mówi, to 
nie poto, by nic nie powiedzieć.

W ostatniej mowie wątek był, najzwięźlej, 
taki :

— Naczelną zasadą życia międzynarodo­
wego w przyszłości, zaczynając już od obecnej 
chwili kończenia wojny i od załatwień polity­
cznych po niej, musi być kierownictwo trzech 
wielkich mocarstw, Imperjum Brytyjskiego, 
Stanów Zjednoczonych i Rosji. W Europie 
nie tylko Niemcy i Włochy ale i Francja 
przestanie być wielkiem mocarstwem. Rosja 
natomiast, po tem có się w niej dokonało w 
ciągu ostatniego ćwierćwiecza, zdobędzie 
w Europie stanowisko, jakiego w niej nie 
miało żadne państwo w toku dziejów. 
Wielka Brytanja wyjdzie z wojny w chwale,

Ju

R'ESELE VA WSI
Potem z szosy skręcaliśmy na drogę do 

Wólki Tarnowieckiej. Wóz ciężko huśtał 
się na. wybojach, i ujadały psy podwórzowe 
z zagród. Widziało się grupki ludzi, męż­
czyzn w nowych, wymiętych cajgowych 
marynarkach i kobiety oparte łokciami o 
płoty domów. Zziajane dzieci towarzyszyły 
powolnie posuwającemu się wozowi. W 
jakiemś miejscu było więcej grupek ludzi 
przed jednym domem, a na drodze odróżnić 
można już było postać panny młodej, która 
podniecona weselem i niebywałymi gośćmi, 
wyszła daleko przed dom, aby witać, i robi­
ła to trochę z pewną siebie uhonorowaną 
dumą, nieco zmieszana, wysoka, brzydka, 
ó czerwonej twarzy, w sukni z białego, 
taniego muślinu, mającej symbolizować jej 
dziewictwo. Było w tej biednej sukni coś 
smutnie, cmentarno-pogrzebowego, zawsze 
na mnie suknie panien młodych robią 
takie wrażenie, mają w sobie, w swej ta- 
niźnie, w swej jedyności, bo ubiera się je 
przecież raz jedyny tylko, coś trumiennego. 
Były tam jeszcze jakieś bardziej pryncypjalne 
towarzyszki, wszystkie twarze wyrażały 
usatysfakcjonowany podziw z pewną dozą 
podkreślanej swobody, żfe oto mniej może 
przewodnicząca kół ale raczej dziedziczka, 
wspaniałym samochodem, co już miało 
być wyrazem zahaczenia o niebosiężne sfery 
dobrobytu, bogactwa, feerji powodzenia i 
wyniesienia ludzkiego, jest tutaj, mą być 
razem narówni i w jednej zabawie-uroczy- 
stości.

Dzieci płowiaste, usmarkane i z rozwarte- 
mi do niemożliwości oczami, wspinały się na 
przyzby, czepiały się nóg starszych i plątały 
niemożliwie pod kołami manewrującego w 
ścisku samochodu. Słońce wyjrzało zza 
chmur i złotemi plamami położyło się na 
ściany domów. Wkońcu było nam dane 
odróżnić między zebranymi i pana młodego, 
o przystojnej twarzy. Był o pół cala 
niższy od swej młodej żony, miał na sobie 
czarną marynarkę i trochę przybrukany 
biały lira wat.

Zapraszano nas do wnętrza domu. Trzeba 
było potknąć się o wychodzony próg, trudno 
było obrócić się w ciasnej sieni, wkońcu 
skierowano nas, na szczęście, do prawej 
strony domu, gdzie w przeciwieństwie do 
lewej, piekielnie gorącej od sąsiedztwa 
kuchni, było chłodno i puściej. Kolorowe 
obrazy świętych pańskich uszeregowano 
pod sufitem, niżej wisiały stereotypowe foto- 
grafje rodzinne, pozatem były ślady z 
uprzątnięcia jakichś mebli pewnie w celu 
zrobienia miejsca dla ewentualnych tańców. 
Stał tylko nieduży, podłużny stół, i ławki 
oraz krzesła, ustawione pod kątem w rogu 
izby.

Do sieni i na-drugą stronę domu wchodziła 
orkiestra, bęben obciągnięty opalizującą, 
pergaminową skórą, z mosiężnemi, niezdar­
nie wyciętemi z blachy brzękadłami, skrzy­
pek trzymał pod pachą wyślizgane skrzypce. 
Przewodnikiem tej trupy był młody wysoki 
chłopak o wesołej, rezolutnej twarzy. Krę­
ciły się dziewczęta i kobiety, zaglądały, 
zainteresowane i zażenowane, do naszej 
izby. Nasi gospodarze zajmowali się nami 
przesadnie gorliwie, miało to ten fatalny 
skutek że chwilami w ich natarczywem zaj­
mowaniu się nami następowała kłopotliwa 
luka, w której ani mk ani oni nie wiedzieliśmy 
co robić. Wkońcu wybrnięto z tego w ten 
sposób że wniesiono na tacy wódkę w karafce 
z mętnego szkła i ciągle donoszono kieliszki, 
których ilość ustawicznie była niewystarcza­
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NAPRAWA TOREBEK DAMSKICH
Nowe podszewki — naprawianie zamków i 

zatrzasków
Niema dla nas nic zbyt małego lub zbyt wielkiego

lecz, w porównaniu ze Stanami Zjednoczo- 
hemi i z Rosją, także i w biedzie zasobów 
i sił. Pożądane jest przeto stworzenie ścisłego 
zyiązku państwowego między Wielką Bry- 
ianją a demokracjami zachodnioeuropej- 
ifkieĄp.

Mowa tą, rozpowszechniona wszędzie, 
miała ogromny rozgłos i sporo odgłosów- 
Poruszyła, w zarysach niezmiernie ostrych, 
sprawy bardzo doniosłe. Targnęła drażniąco 
węzłami splotu Narodów Zjednoczonych, a 
zarazem jakby sama się pchała na kowadło do- 
kuźni p. GoeŚEeisa. Zgrzyty w niej —■ ozy 
to o Francji z pola schodzącej, czy o wynę­
dzniałej po wojnie Wielkiej Brytanji, czy 
to o narzuceniu Narodom Zjednoczonym, 
chcą czy nie chcą, kierownictwa Trzech 
Mocarstw — były zbyt przenikliwe, by nie 
wywołać w Izbie Gmin pytań zakłopotanych 
i kłopotliwych. P. Attlee odpowiedział 7 
grudnia 1943 stwierdzeniem, że mowa ta 
była wygłoszona i ogłoszona przez jen. 
Smutsa na jego odpowiedzialność, bez jakie­
gokolwiek porozumienia z Rządem J. Kr. 
Mości, a i p. Eden, w mowie z 14 grudnia 
1943 po powrocie z Teheranu, łagodził 
niektóre zadrażnienia.

Właściwie jednak zgrzyty w tej mowie są' 
tylko najjaskrawszą, lecz wcale nie najistot­
niejszą, jej cechą.

Nikt nie weźmie poważnie stawiania 
krzyżyka nad Francją. Naprzód dlatego, że 
Francja odznaczała się zawsze zdumiewającą 
żywotnością, tężyzną i zdolnością odrodze­
nia po klęskach, czy to gdy wojna stuletnia 
w XIV i XV w. zamieniła wielkie jej połacie 
w pustynie, czy to w końcu XVIII w. i na 
początku XIX w. po wstrząsie Wielkiej 
Rewolucji i po zawrotnym okresie Napoleona, 
czy to po Sedanie w r. 1870 i po zepchnięciu 
w długi okres odosobnienia i niemal niemocy 
w^Europie. La France semble un saule ver­
doyant — powiedział już Ronsard. — Plus 
on le coupe et plus il va poussant. Skoro jen. 
Smuts stwierdza, że dzieło dokonane przez 
Rpsję w ciągu ostatnich 25 łat uzasadnia 
jeŁ przyszłe wielkie stanowisko w Europie, 
jsRcżeż można jednym tchem mówić o 
zepchnięciu Francji po tem co ona zdziałała 
w Europie w ciągu 25 wieków? Zresztą, 
jeśli się mówi o Europie bez Francji, lepiej 
wogóle nie mówić o Europie, gdyż ten nowy

jąca. Nalewano tę wódkę trzęsącemi się 
z emocji rękami i podsuwano natarczywie. 
Mylono kolejność i porządek dostojeństw w 
w traktowaniu, alkohol, rozlany na tacy i 
stole leciutko, parował w atmosfeiaje izby i 
wnosił odurzający zapach. KieliszeHrwyehy- 
lony pod zainicjowane przez panią Ł. 
zdrowie państwa młodych, był ostry i 
zakręcał myślami pod czaszką. Potem 
kazano wypić drugi, i w szczęku talerzy i 
zbieranych rozmaitego autoramentu sztuć­
ców nakrywano do stołu, bo tymczasem 
czyjeś zapobiegli we ręce zaczęły znosić właś­
nie z tej otchłannie. gorącej kuchni, gdzie 
uwijały się czerwone kucharzące kobiety, 
pierwsze dania pod wódkę, jakieś przetwory 
z zabitej na wesele świni. Potem powta­
rzał się ceremonjał zasiadania do stołu i 
zapraszania do jedzenia.

Z drugiej strony domu niespodziewanie ude­
rzyła muzyka. Skrzypce wiolinowo i cienko 
zaniosły się swą dominantą, której nie potrafił 
zagłuszyć ani niski klarnet ani rytmiczne 
dudnienie bębna. Muzyka ożywiła zgroma­
dzenie, które i tak było dostatecznie pod­
niecone, ośmieliła kobiety i podziałała 
elektryzująco na cisnące się u wrót i pod 
oknami dzieci. Wchodziły nowe osoby, z 
któremi nas -zapoznawano dość chaotycznie, 
trzeba było koniecznie wypić jeszcze jeden 
kieliszek, uciekając od krytycznego spojrze­
nia pani Ł.

Dzieje się to wśród krajobrazu, który 
zdaje się cały wstrząsać, jego pola, lasy, 
piaszczyste wzgórza chodzą i wibrują od 
niezwykłości tego co się dzieje tu, wpośrodku, 
między horyzontem i horyzontem.

Droga powrotna wiedzie doliną Raty, 
wśród lasów sosnowych i piaszczystych wydm. 
Przeciekają ją strugi niezdecydowanie wijące 
się chłopskim meandrem, błędzikiem, i 
osuwa się ziemia ciężka zieloną murawą z 
ich urywistych brzegów, szumi trzcina na 
rozlewiskach, i wiatr pochyla wysokie ba­
dyle traw na łąkach. Drzewa zielonym ró­
żańcem ciągną się wzdłuż drogi, i pola w 
kolorowy, indjański deseń dostosowują 
swoje prostokąty do zakrzywionych miedz i 
zbiegają się u kalwarji na rozstajach. 
Dzieci chłopskie, pasące bydło na wygonach, 

.bawią się w swoje dzikie, dziecięce, nie­
skoordynowane zabawy, albo zamyślają się 
najniespodziewaniej w świecie. Rządca 
folwarczny, z karkiem opalonym na grana­
towo, idzie naprzełaj przez niwy, rozbi­
jając końcem okutej laski grudy ziemi, i 
szybciej na jego widok przebierają sapami 
rozsypane jak paciorki dziewczyny w 
swem pozbawiohem wdzięku pochyleniu 
nad pielonemi burakami. Fornal tylko, 
który przejeżdża w kurtyzowane, dworskie 
chabety, jest cyniczny, niedbały i niezależny. 
Mówi dziewczętom opryskliwe, ordynarne 
słowa, i głos mu się miękko zmienia 
kiedy pieszczotliwie napomina podręczną 
klacz. •

Przepływa obok nas Zielona. Błogo­
sławiony spokój jej zielonych traw, czer­
wonych pni, srebrnych czubów sosen, sza­
nownych granic lasów, polan międzyleśnych, 
gdzie niezapomniane wzruszenia ogarniają 
na widok chodzących w czerwonym za­
chodzie słońca saren.

Waży się jastrząb w niebiosach, i na 
garbie horyzontu przechytrzę i leniwie 
obwąchuje powietrze lis, który znudził się 
monotonją lasu.
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dom, w którym Francja byłaby kopciusz- 
kiem,’łne byłby już Europą. W takim razie 
należałoby też zaniechać twierdzenia, że ta 
wojna toczy się na naszym lądzie w obronie 
zagrożonej 3000-letniej cywilizacji europej­
skiej i 2000-łetniego chrześcijaństwa, a sta­
wiać Ołtarze nowym bogom.

Jak Francję w Europie, tak też stawia 
jen. Smuts osłabioną i zbiedniałą Wielką 
Brytartję jako kopciuszka w zespole Trzech i 
obok znacznie potężniejszych Stanów Zjedno- N 
czońych i spotężniałęj Rosji. . Czyżby na­
prawdę Wielka Br/tanja wraz z Imperjum, 
po przodownictwie w zwycięstwie i nabraniu 
rozmachu życiowego hartem woli i mocy, 
mimo niewątpliwych kłopotów gospodar­
czych w jutrzejszym świecie powojennym, 
które jednak dotkną wszystkich i wszędzie, 
miały w nim nie dotrzymać kroku innym? 
Proszę puścić na Gallupa pytanie, w szcze­
gólności do City i do Trade Unions, czy 
Wielka Brytanja wraz z Imperjum chciałaby 
na to nadchodzące jutro zamienić się, w 
pewności i w wydatności gospodarstwa, z 
tymi współzawodnikami i wogóle z kimkol­
wiek w'świecie, a posłyszymy zdrowy śmiech 
zwykle małomównych wyspiarzy.

Z tych zaś przesłanek o Europie, w której 
padną z Francją włącznie wszystkie mocarst­
wa z wyjątkiem rozrosłej Rosji, oraz o 
robiącej bokami Wielkiej Brytanji, wysnuwa 
jen. Smuts wniosek :

— Niema co, Wielkiej Brytanji i zachodnim 
demokracjom Europy, mającym jednakowe 
z nią pojęcia podstawowe o życiu, pozostaje 
tylko połączenie się w jeden ścisły związek.

Chociaż uzasadnienie chroma w swem 
przejaskrawieniu, sam wniosek wzbudzi wiele 
uznani». Cała rzecz w tem, pokąd to sięga 
w Eurfffiie świat demokracyj zachodnich.
To pewna, że Polska, której tysiącletnia 
cywilizacja jest nawskroś zachodnioeuropej­
ska, ktf>ra właśnie wraz z Wielką Brytanją 
wyprzedziła inne kraje w parlamentaryzmie, 
która dziś jest w pełni demokracją nowo­
czesną "*1 larwy zachodnioeuropejskiej, naj­
poważniej widzi przyszłość pod znakiem 
stałego ’trwania zadzierzgniętej teraz współ­
pracy z ’Wielką Brytanją.

Wielce prostoduszne byłoby mniemanie, że 
jen. SmTits nie zdawał sobie sprawy, iż do 
żywego dotknie Francję i wszystkicłi jej 
przyjaciół złowróżbnym wyrokiem, iż nie 
ujmie sobie Brytyjczyków zapowiedzią, że 
będą... trzecim między równymi, iż rozzłości 
sześćd^ksiat narodów oddawaniem ich pod 
rZądj^Ri^b. Wiedział również, żfe fle przte- > 
jaskrawienia same się rozwieją i spełzną. 
Są to w mowie jego tylko przemijające 
repoussoir’y dla uwydatnienia myśli głównej 
i mającej pozostać w umysłach.

A cóż pozostaje ? Zapytajcie kogokolwiek. 
Jak wam streści w jednem zdaniu tę mowę ?

— Po wojnie będzie światem rządzić zóspół 
trzech wielkich potęg, Stany Zjednoczone, 
Imperjum Brytyjskie i Rosja, — powiedział 
jen. Smuts, — • a w tym zespole najdonioś­
lejszy będzie wzrost potęgi Rosji.

Jak malarz biegły w uwypukleniu obrazu, 
wtrąciwszy w szarzyznę nie tylko narody- 
szaraczki ale także powaloną Francję i 
zbiedniałą Wielką Brytanję, nie szczędził 
barw w wysunięciu Rosji:

„Rosja jest nowym kolosem w Europie... i 
zajmie' w niej stanowisko jakiego nie miał 
nigdy żaden kraj w toku dziejów Europy“.

Jeśli się pamięta, że jednak w tej »Europie 
Karol Wielki władał od Atlantyku i Tybru 
po Odrę i Cisę, Karol V również w podobnie 
wielkim obszarze, Napoleon I niemal wszędzie 
aż po Rosję, trzeba sobie powiedzieć, że 
użyte przez jen. Smutsa określenie, iż Rosja 
będzie miała w Europie jeszcze większe 
stanowisko, znaczy dużo.

Cóż więc jen. Smuts chciał najbardziej 
uwydatnić i wryć stale w umysły ?

Krótko mówiąc, to, że wprawdzie światem 
będzie rządził zespół trzech mocarstw, amery- 
kańsko-brytyjsko-rosyjski, ale w tym zespole 
ni£ będzie równowagi, gdyż na bardzo istot- 
ntSh dla równowagi w świecie lądzie Europy, 
lub raczej Eur-Azji, istnieć będzie przewaga 
Rosji.

Właściwie nie była to nawet t.zw. myśl 
ukryta. Wołem to wyłazi z mocno zbudo­
wanej mowy jen. Smutsa i to tylko pozostaje 
w trwałem wrażeniu. Nic dziwnego, że 
„Yorkshire Post“, biegła w sprawach polity­
ki międzynarodowej, jednocześnie z ogłosze­
niem mowy 3 grudnia 1943 nie taiła, że to 
jest w niej 'bardzo wyraźne i najwyraźniejsze. 
Tylko dlatego nie można powiedzieć, że jen. 
Smuts to ścicha-pęk wysokiej próby.

STANISŁAW STRONSKI.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (201) 
„Wiadomości Polskich“ (9 ilustracyj) : Ar­
kady Fiedler : Wspaniały kapitan i nie­
złomny statek. —•* Kazimierz Wierzyński : 
Do poetów. — Jan Lechoń : Skowronek. —- 
Stanisław Stroński : Dwie podstawy. Karta 
Atlantycka i Rada Europejska. — Zygmunt 
Nowakowski : Pieje kur. —• Gerald de Gawry : 
Polacy na Bliskim Wschodzie. Artykuł 
napisany specjalnie dla „Wiadomości Pol­
skich“. — Krzysztof Nienaski : Proces 
przeszłości. —- Piotr Adamski : Mussolini i 
politycy brytyjscy. —- Sztuka Hemara w 
Abbey Theatre w Dublinie. — Miscellanea. 
— Skarbnica Polska. Jan Baudoin de 
Courtenay : O panslawizmie. Teofil Lenar­
towicz : Chorągiew słowiańska. Do grobu 
św. Cyryla w Rzymie. Cyprjan Norwid : 

Słowianin. Do Teofila Lenartowicza.
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Pierwsze
Przeważną część książki Bartletta*) stano­

wi imaginacyjny pamiętnik wydarzeń, które 
może przynieść już niedaleka przeszłość. 
Oto wasze jutro — mówi autor czytelnikowi. 
Oto jak potoczą się wypadki, o ile zawczasu 
nie zapobiegnie się grożącym niebezpieczeń­
stwom. Jest to więc raczej ostrzeżenie, niz 
wizja przyszłości.

Oczywiście, czytając ten fantastyczny pa­
miętnik, trzeba zawsze mieć na względzie 
osobę i nastawienie autora. Vernon^Jartlett 
jest typowym przedstawicielem liberalizmu 
angielskiego. Przez długie lata przebywał w 
Genewie i pozostał entuzjastą Ligi Narodow. 
Główną trybuną jego jest „News Chronicie”, 
na której łamach walczy o swoją koncepcję 
polityki zagranicznej. Jest entuzjastą Re­
nesa, ma głęboką sympatję do Francji, nato­
miast do Polski odnosi się raczej niechętnie, 
aczkolwiek zetknięcie z Polakami w Rosji 
rozwiało wiele z jego uprzedzeń w stosunku do 
nas Po Monachjum zdecydował się kandydo­
wać do parlamentu jako zdecydowany prze­
ciwnik polityki monachijskiej, i jego wybór 
dużą większością głosów był pierwszą wska­
zówką niepopularności polityki Chamberlaina.

Niewątpliwie więc Bartlett jest typowym 
przedstawicielem kół brytyjskich, nastawio­
nych na współpracę międzynarodową i sto­
sunkowo bardzo „kontynentalnych .

Dodajmy jeszcze, że dużo podróżował po 
całym świecie i że zna dobrze Europę, 
Amerykę oraz Daleki Wschód.

Wszystko to zabarwiło w większym lub 
mniejszym stopniu jego wizję przyszłych 
wydarzeń.

Pamiętnik zaczyna się w Londynie 30 
czerwca nieokreślonego roku, raczej jednak 
chyba 1944. Niemcy walą się. Rewolucja w 
Rzeszy ? Nie. Bartlett nie wierzy w rewolu­
cję, wie bowiem jak bardzo jest ona trudna. 
Załamanie się Niemiec następuje w ten 
sposób, że armja niemiecka w południowej 
Austrji poddaje się. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że wojska sojusznicze z Włoch przekroczyły 
Alpy i wkroczyły do Karyntji.

Dalsze wypadki biegną szybko. Niemcy 
kapitulują. Wojska sojusznicze maszerują na 
Berlin, nie natrafiając na opór. Tylko gdzie­
niegdzie, zwłaszcza na froncie wschodnim, 
wojska niemieckie walczą dalej. W pan- 
stwach okupowanych, we Francji, w Polsce i
gdzieindziej, wybuchają powstania.

Chaos jest cechą dominującą. Armja nie­
miecka poprostu składa broń, ale ani Hitler, 
ani naczelne dowództwo nie występuje o za­
wieszenie broni. Wszystko dzieje się całkiem 
inaczej, aniżeli to sobie wyobrażają ci, którzy 
zapowiadają przejęcie władzy przez gene­
rałów i ich próbę uzyskania pokoju. Nie, nikt 
z generałów nie chce wiązać swego imienia z 
kapitulacją. Hitler ginie; podczas próby 
ucieczki do Hiszpanji jego samolot ląduje w 
Ruhrze, i robotnicy wrzucają Hitlera do kotła 
z roztopionem żelazem. Himmler dociera do 
Argentyny. Długo jeszcze sojusznicy szukać 
będą kogoś, kto stworzyłby rząd w Niem­
czech ; nikt nie chce się tego podjąć. Rib- 
bentrop oraz Papen zostają aresztowani przez 
żołnierzy amerykańskich. Komitety rewolu­
cyjne powstająw różnych miastach Rzeszy.

Załamanie się Niemiec nastąpiło więc naj­
pierw w Austrji. Front wschodni w tym cza­
sie przebiegał wciąż jeszcze przez terytorjum 
Rosji. Szybko wytwarza się napięcie pomię­
dzy Anglosasami a Rosjanami. Już dn. 8 
lipca „Daily Worker“ twierdzi że Anglicy i 
Amerykanie chcą szybko zająć Berlin, aby 
uprzedzić Rosjan. Ma też pretensje, ze wa- 
runków okupacji Niemiec niefiii^iuiuono z 
Rosjanami. Wojska rosyjskie maszerują 
tymczasem szybko na zachód — w głąb 
Polski. „Ludzie w Londynie — notuje autor 
pod datą 9 lipca — są bardzo zaniepokojeni 
możliwością incydentów pomiędzy temi 
wojskami a prowizorycznym (?) rządem pol­
skim, który przygotowuje się do odlotu z 
Londynu do Warszawy“.

Z dalszych kart pamiętnika me dowiadu­
jemy się czy rząd polski odleciał do Warsza­
wy. Raczej jednak wydaje się to wątpliwe, 
bo oto dn. 29 lipca „stanowisko Sowietów 
staje się znacznie jaśniejsze, choć wcale nie 
uspokajające. Armje rosyjskie zamierzają 
nadzorować terytorja od Gdańska do Stam­
bułu. Wśród tajnych dokumentów carskich, 
ogłoszonych przez Trockiego po rewolucji 
bolszewickiej, znajduje się żądanie, by tery­
torjum rosyjskie sięgało aż do Odry, i nie­
którzy sądzą, że Stalin ma ten postulat na 
myśli. Ponieważ Rosjanie są jedyną zorgani­
zowaną i zdyscyplinowaną grupą ludzi w 
Europie wschodniej, taki marsz nie przedsta­
wia dla armji Stalina żadnych trudności. 
Niektóre dzienniki amerykańskie posunęły 
się do tego, by suggerować, żeby wojska an­
gielsko-amerykańskie dotarły tam pierwsze, 
ale większość wojsk w Europie i w basenie 
morza Śródziemnego, to Brytyjczycy, a ża­
den rząd brytyjski nie mógłby pchnąć ich do 
wojny z Rosją“.

Przy tej okazji p. Bartlett mą pretensje do 
prasy polskiej, której postawa w r. 1943 
skomplikowała rzekomo stosunki brytyjsko- 
sowieckie, aczkolwiek przyszłość Polski za­
leży od serdeczności tych stosunków. Ghcie- 
libyśmy mu wierzyć, że istotnie serdeczne 
stosunki Wielkiej Brytanji z Rosją same w 
sobie zabezpieczą naszą przyszłość, ale ani 
jego dalsze zapiski, ani wydarzenia ostatnich 
czasów nie dają potemu podstawy.

*) Tomorrow Always Comes by Vernon 
artlett. Londyn, Chatto and Windus, 1943 ; 
,T. 127 i lnl.
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Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.l, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęę bez­

płatny.

CHIŃSKA restauracja

^Qńop iftień
30, Frith Street, SOHO, London, W.i

tel. GERrard 7559

otwarta w godz. 12—10 wiecz., także w 
niedziele

CENY PRZYSTĘPNE

miesiące po wojnie Czy potomkowie Jana III ?
Pan Bartlett zastrzega się, że nie jea 

wcale pewne, czy Rosja pragnie zachowa? 
wszystkie terytorja, które okupuje. „Uwy­
datnianie przez nią ruchów wolnych Rumu­
nów, wolnych Bułgarów i wolnych Węgrów 
świadczy, że do tego nie dąży, ale także nie 
chce mieć wrogich rządów w sąsiednich kra­
jach“. Jak Bułgarja stała się sąsiadem Rosji 
— pozostaje tajemnicą.

VERNON BARTLETT

Wogóle sytuacja w Europie środkowej i 
południowej jest zagmatwana. Sojusznicy 
okupują Niemcy po Odrę. Rosjanie zajmują 
Polskę i wschodnie Niemcy do Odry. W 
Grecji i Jugosławji, a także —- jak się zdaje 
w Czechosłowacji, podobnie jak w krajach 
zachodnich - — rządy wygnańcze powróciły do 
władzy. Niektórym rządom „reakcyjnym“ 
grozi obalenie, zwłaszcza że agenci rosyjscy 
są bardzo czynni. Amerykańscy dziennikarze 
przewidują, że Amerykanie, którzy popierają 
„reakcję“, będą skarżyli się na niewdzięcz­
ność Europy. W rezultacie „Europa zwracać 
się będzie coraz bardziej ku Sowietom, a 
Ameryka odwracać od nich. Grunt będzie 
przygotowany dla następnej wojny świa­
towej“.

Jeśli chodzi o satelitów Niemiec, ich los 
jest znacznie lepszy od losu Polski. W Buł- 
garji, w Rumunji i na Węgrzech urzędują 
dawne władze, a sojusznicy nie wtrącają się 
do niczego.

Ale wróćmy do Polski. Dn. 10 sierpnia 
autor notuje rosnące zaniepokojenie Foreign 
Office’u milczeniem Rosji w sprawie Polski. 
Wypowiadana jest obawa, że „Rosja nadal 
będzie otrzymywała i ogładzała wezwania ze 
strony różnyeh organizacyj polskich o włą­
czenie Polski jako państwa do Związku so­
wieckiego“ przynajmniej dopóki Brytyjczy­
cy i Amerykanie nie zaprzestaną popierać na 
Węgrzech i gdzieindziej elementów „anty­
rosyjskich“.

Niewiele zresztą wiadomo co się dzieje pod 
okupacją rosyjską, gdyż Rosjanie nikogo 
nie wpuszczają. Dochodzą tylko wieści, że 
wałęsają się „bandy niemieckie i polskie ; 
naogół walczą one ze sobą, ale czasem łączą 
się by przeciwstawić się Rosjanom“.

Dalej fantazja Bartletta, jeśli chodzi o 
naszą przyszłość, nie sięga. Zbiera się wpraw­
dzie konferencja pokojowa, ale do koń* nio 
wiemy, jak się rozwijają wypadki na okupo­
wanych przez Rosjan ziemiach Polski. Może 
lepiej nie wiedzieć ?

Okupacja rosyjska nie jest jednak jedyną 
plagą, która dotyka Polskę. Jest jeszcze 
głód i epidemje. Bartlett odmalowuje tra­
giczny obraz Europy, w której szerzą się 
wszelakie choroby i ludzie umierają z głodu. 
Jak ongi „hiszpanka“, tak teraz szaleje 
„polska grypa“, na którą zapada nawet pre- 
mjer Churchill, co nie pozwala mu na ucze­
stniczenie w konferencji pokojowej. Freud

COSMO RESTAURANT London, N.W.3
niedaleko Swiss Cottage (stacji koiei podziemnej) te/. PRImrose 2627

Pierwszorzędna kuchnia domowa 
Potrawy angielskie, polskie i wiedeńskie 

Ciastka domowe Menu od 1/6 zwyż Miła atmosfera
Otwarta od godz. 9 rano Cieple potrawy do godz. 11 wieczorem

Postulaty ..dobrych”
Do niedawna Niemcy, którzy chcieli 

uchodzić w oczach świata anglosaskiego za 
„dobrych“, musieli powoływać się na swój 
antyhitleryzm. Milczący wyjątek czyniło 
się tylko dla Ottona Strassera, który jest 
antyhitlerowcem niejako prywatnie, ale 
pozatem wyznaje na swój sposób ortodoksal- 
ne zasady narodowego socjalizmu. Od nie­
jakiego czasu, a szczególnie od utworzenia 
w Moskwie Komitetu Wolnych Niemiec i 
Niemieckiego Związku Oficerów, wymagania 
się obniżyły. Gen. von Seydlitz, który 
przemawia z Moskwy imieniem tego Związ­
ku, ma do zarzucenia Hitlerowi tylko tyle, 
że nie umie on dobrze prowadzić wojny o 
podbój świata.

Na tle tego obniżonego poziomu wymagań 
względem „dobrych Niemców“, propaganda 
Czwartej Rzeszy w krajach sprzymierzonych 
mniej się musi krępować. Nie słychać 
już o zbliżaniu się rewolucji społecznej 
Niemczech, o sile demokracji niemieckiej i 
o oporze zbrojnym ludu niemieckiego prze­
ciwko ciemiężycielom hitlerowskim. Na 
czoło wysuwa się natomiast znaczenie, jakie 
będą miały silne Niemcy w przyszłej struk­
turze Europy i świata.

Jednym z przykładów tej nowej propa­
gandy jest właśnie „Germany’s Road to 
Democracy“*). Jest to praca zbiorowa, 
napisana przez sześciu autorów różnego 
pokroju i zaopatrzona wstępem redaktora 
Fraenkla. Można pominąć spokojnie czterech 
autorów: liberała Augusta Webera, prof. 
Artura Lieberta, panią Irmgard Litten, 
nieszczęsną matkę adwokata Littena, jednej 
z licznych ofiar terroru w Niemczech, i 
bezimiennego pastora. Mówią oni rzeczy 
banalne i do niczego nie obowiązujące. 
Rola ich, choć uboczna, jest jednak nie 
obojętna. Mają do spełnienia w tej bro­
szurze rolę przesłaniania dwu innych roz­
działów, które stanowią rdzeń polityczny

*) Germany’s Road to Democracy. A Soc­
ial Democrat, Communist, Liberal, Scientist, 
Woman, Pastor outline the future Germany. 
Contributors, Victor Schiff, Wilhelm Koeneti, 
August Weber, Arthur Liebert, Imgard Litten 
and a Member of the Confessional Church. 
Editor, Heinrich Fraenkel. Londyn, Lind­
say Drummond, 1943 ; str. 84.

zapewne dopatrzyłby się W przezwaniu tej 
przewidywanej epidemji „polską grypą“ 
jakiegoś kompleksu. Pan Bartlett czuje, że 
sprawa Polski będzie wielką troską, może 
nawet wyrzutem sumienia dla świata. Że 
jeżeli Polska wyjdzie skrzywdzona z wojny, 
świat nie zazna ani prawdziwego spokoju, 
ani moralnego zdrowia. I chyba dlatego — 
może w nieświadomej przenośni — ukuwa 
pojęcie „polskiej grypy“, która jest plagą 
ludzkości... Tyfus też dziesiątkuje ludność 
Europy. Znowu Polska jest „wyróżniona“ : 
przedstawiciel UNRRA umiera w Polsce 
na tyfus. UNRRA robi co może, ale natrafia 
na ogromne trudności i niebardzo może dać 
sobie radę. Podczas gdy rosną rozdźwięki 
między Anglosasami a Rosjanami, również 
stosunki brytyjsko-amerykańskie psują się 
bardzo szybko. W Wielkiej Brytanji słabnie 
szybko zainteresowanie wojna z Japonją ; 
co więcej, ofensywa w Burmie nie daje 
rezultatu. W Europie pomiędzy Brytyjczy­
kami i Amerykanami powstają niesnaski. 
W Stanach Zjednoczonych wzmagają się 
tendencje izolacjonistyczne. Prestige Amery­
ki w krajach europejskich szybko spada.

Szczególnie wielkie jest rozgoryczenie 
Francuzów do Amerykanów. Nie mogą oni 
darować Ameryce Darlana i zwalczania tle 
Gaulle’a. Do Brytyjczyków mają pretensje, 
że brytyjski kontrtorpedowiec uratował Pe­
taina. Z innymi „współpracownikami“ Fran­
cuzi szybko się uporali: zdobyli szturmem 
więzienie Cherche-Midi i powiesili Lavala 
wraz z jego przyjaciółmi.

Biorąc to wszystko pod uwagę, nie można 
się dziwić, że wstępna konferencja pokojowa, 
która zbiera się w Waszyngtonie, toczy się w 
atmosferze raczej burzliwej. Jednym z jej 
rysów najbardziej charakterystycznych jest 
antagonizm pomiędzy wielkiemi mocarstwa­
mi z jednej strony a mniejszemi państwami 
z drugiej. Gen. de Gaulle występuje jako 
rzecznik mniejszych państw i spotyka się ż 
hucznemi oklaskami. Wkońcu de Gardle 
grozi opuszczeniem konferencji i zwołaniem 
konkurencyjnej do Brukselli lub Paryża. 
Nosi się on, jakoby przy poparciu Rosjan, 
z planem rozwiązania spraw europejskich bez 
interwencji państw pozaeuropejskich, jak 
Wielka Brytanja i Stany Zjednoczone.

Dn. 15 listopada pośrodku konferencji 
Bartlett kończy swój imaginowany notatnik. 
Jest zgorzkniały, rozczarowany, ma wszy­
stkiego dość.

*
Koniec pamiętnika nie jest końcem książki. 

W ostatnim rozdziale Bartlett polemizuje 
niejako sam ze sobą i tłumaczy, dlaczego 
jednak przyszłość nie będzie taka czarna, 
jakby to zapowiadał jego pamiętnik. Nie­
które jego argumenty są przekonywające, 
inne mniej. Jego recepta na ułożenie sto­
sunków pomiędzy wielkiemi a małemi pań­
stwami jest całkiem rozsądna. Ale są za­
gadnienia, które odmalował w swym pa-- 
miętniku w barwach ponurych, a wobec 
których staje bezradny. W polemice z samym' 
sobą nie próbuje nawet twierdzić, że myli się 
w swym pamiętniku, ani też nie wskazuje jak 
pewnym zjawiskom zaradzić. Naj jaskrawiej 
ta bezradność objawia się w stosunku do 
zagadnienia rosyjskiego. Wprawdzie we 
wstępnych rozważaniach wyraża przekona­
nie, że Rosja nie będzie dążyła do ekspansji, 
i cytuje ostrzeżenie Lippmanna, według 
którego „polityka rosyjska, zmierzająca do 
nabytków terytorjalnych w Europie i zagra­
żająca narodowej wolności sąsiadów, mu 
siałaby nieuchronnie być uznana przez 
Wielką Brytanję i Amerykę za teką groźbę»- 
że zaczęłyby wspierać narody opierające się 
Rosji“, ale później przekreśla wszelkie możli­
wości działania Wielkiej Brytanji formułką, 
że „Wielka Brytanja i Rosja nie mogą", 
sobie pozwolić na spory“.

Zamyka się tę książkę w rezultacie z uczu­
ciem przygnębienia. Optymistyczne kon­
kluzje nie mogą zatrzeć ponurej wizji przy­
szłości. Jeżeli naprawdę takie ma być jutro, 
czyż wojna nie toczy się napróżno ?

ALEKSANDER BORAY.'

książki. Jeden z nich napisany jest przez 
Victora Schiffa, jednego z redaktorów berliń­
skiego „Vorwar.ts“u, drugi—przez komunistę 
Wilhelma Koenena. Ten napisał swoją 
rozprawkę w formie odpowiedzi na pytania 
i podkreśla, że stanowisko, które zajmuje, 
uzgodnił uprzednio ze swoimi przyjaciółmi 
przybywającymi w Moskwie. Odpowiedzi 
jego są tedy niejako wyrazem stanowiska 
komunistycznej części Komitetu Wolnych 
Niemiec.

Schiff uważa, że prawdziwa stabilizacja 
pokoju w Europie powinna być oparta na 
współpracy Niemiec, Rosji i Francji. Gwa­
rancją takiej współpracy byłyby rządy 
tego samego typu w tych państwach, 
jednakże nie komunistyczne, lecz podobne 
raczej do rządu Frontu Ludowego w 
Hiszpanji. Inaczej trzebaby Niemcy oku­
pować co najrńniej na pięćdziesiąt lat, a 
na to świat nie może sobie pozwolić. 
Schiff niebardzo liczy na rewolucję w 
Niemczech przed końcem wojny, natomiast 
sądzi, że po wojnie potrzebna jest długo­
trwała rewolucja, niejako w stanie ciągłym, 
dla wytrzebienia hitleryzmu. Co się tyczy 
międzynarodowego statutu Niemiec, Schiff 
żąda przywrócenia granic sprzed r. 1938. 
Od Polski żąda tego samego co Hitler: 
przyłączenia do Niemiec Gdańska, części 
Pomorza i przeprowadzenia przez „zwężony 
korytarz polski“ eksterytorjalnych dróg i 
kolei niemieckich. Ponadto zastrzega się 
przeciw możliwości przyznania Polsce ja­
kichkolwiek obszarów niemieckich tytułem 
kompensaty za „nieuniknione ustępstwa 
polskie na Wschodzie“. W tym wypadku, 
powiada, nie powstałby w Niemczech po 
wojnie żaden rząd złożony z poważnych 
demokratów, i zwycięzcy nie wiedzieliby co 
począć z Niemcami, nie mającymi żadnego 
rządu nadającego się do rokowań. Groźba 
ta wydaje się Schiffowi tem bardziej realna, 
że jak zapewnia, Niemcy mają dane do tego, 
by po zniszczeniu sił Trzeciej Rzeszy, stały 
się natychmiast demokracją w pełnem 
znaczeniu tego wyrazu. Te demokratyczne 
Niemcy powinny zaraz po wojnie wejść w 
skład odrodzonej Ligi Narodów i federacji 
europejskiej. Niebardzo wiadomo jak to 
pogodzić z poglądem, że po wojnie rewolucja 
ma trwać w Niemczech przez czas długi. 
Czyżby Niemcy miały stać się pełną de-

Syn angielskiego Jakóba II, Jakób Stuart 
(1688-1766), t.zw. „pretendent starszy“, ożenił 
sięwr. 1719 z Marją Klementyną (1702-1735), 
córką Jakóba Sobieskiego, syna Jana III, 
i księżniczki neuburskiej Elżbiety Amalji. 
Z małżeństwa tego zrodził się syn, Karol Ed­
ward (1720-1788), t.zw. „pretendent młodszy“, 
który przybrał potem tytuł hrabiego Ałbany. 
Ożenił się on z Louisą de Stolberg, ale nie 
pozostawił potomka. W połowie ub. w. znaleźli 
się jednak w Szkocji dwaj bracia, którzy 
twierdzili, że ojciec ich jest nieprawym synem 
Karola Edwarda, i z tego tytułu przybrali 
nazwisko Stuart Sobieskich. Zajmujący
wizerunek braci nakreślili Sachererell Sitwell i /

JOHN SOBIESKI STUART

Francis Banford w książce „Edinburgh“, 
wydanej w r. 1938 przez firmę Faber and Faber 
w Londynie. Wizerunek ten dajemy niżej w 
przekładzie, uzupełniając go szeregiem ilus- 
tracyj, zaczerpniętych ze wspomnianej książki 
oraz z pracy Hugh Beveridge'a „The Sobieski 
Stuarts“ {Inverness, Robert Garruther, 1909).

Dwaj bracia Sobiescy Stuart należeli do 
najbardziej romantycznych i zajmujących 
mieszkańców Edynburga ; żyli oni tak sto­
sunkowo niedawno, że dotąd wielu ludzi
jeszcze ich pamięta ; pełne brzmienie ich 
nazwisk było : John Sobieski Stolberg Stu­
art i Charles Edward Stuart. A oto ich 
genealogja. Niejaki John Carter Allen, 
„Admiral of the White“*), zmarł w r. 1800 
przy Devonshire Place w Londynie, pozosta­
wiając dwóch synów, kapitana marynarki 
królewskiej John Allen i Thomasa Allen, 
który miał rangę trzeciego porucznika też w 
marynarce królewskiej. Starszemu synowi 
ojciec zapisał £2200, a młodszemu £100. Ten 
młodszy syn, Thomas Allen, ożenił się w 
1792 r. w Godalming z Katarzyną Manning, 
córką tamtejszego proboszcza. W 1822 r. ów 
Thomas Allen używał bądź nazwiska „Thomas 
Hay Allen of Hay“, bądź też tytułu „James, 
hrabia d’Albanie“. Ten to właśnie Thomas 
Allen był ojcem dwóch braci Sobieskich 
Stuart.

Synowie ci tłumaczyli swoje pochodzenie 
jak następuje. W r. 1773 „młodszemu pre­
tendentowi“ Karolowi Edwardowi i jego 
żonie, księżnej Luizie von Stolberg, urodził 
się syn. Twierdzili, że to dziecko było właśnie 
ich ojcem, znanym jako Tomasz Allen, który 
jak się zdaje, sam wysunął te pretensje, 
tytułując siebie hrabią d’Albanie 2) ; ale 
wydaje się pradwopodobne, że ta teorja 
została staremu wmówiona przez jego synów. 
Jakkolwiek tam było, Thomas Allen, ojciec 
naszych bohaterów, zmarł w r. 1852 w domu 
pod nr. 22 przy Henry Street, w Clerkenwełl 
— przyczem, złożony chorobą, nie opuszczał 
swego pokoju przez ostatnich siedem lat 
swego życia.

Starszy z naszych dwóch braci, John 
Sobieski Stuart, ogłosił w r. 1822 tomik 
wierszy p.t. „The Bridal of Caolchairn“, w 
którym znajduje się wiele ustępów napomy­
kających o jego królewskiem pochodzeniu. 
W parę lat później obaj bracia wspólnie wydali 
bardzo oryginalny zbiór wierszy „Lays of the 
Deer Forest“, pełen aluzyj do nich samych. 
W zbiorze tym twierdzili, że walczyli w 
armjach Napoleona, w szczególności mieli

*)Admiral of the White“ — stopień admi­
ralski w w. XVIII, mniejwięcej odpowiada­
jący dzisiejszemu kontradmirałowi {przyp. 
tłum).

Niemców
mokracją, zanim jeszcze ta rewolucja się 
skończy ? Schiff wyraźnie przestrzega przed 
wszelką zwłoką w dopuszczeniu powojen­
nych Niemiec do współrządzenia Europą i 
światem i doradza, jak sam to nazywa, 
„Blitz-Recońciliation“. O tem, jak sobie 
wyobraża wewnętrzny. stan Niemiec po 
wojnie, wskazują najlepiej dwie jego tezy : 
1) potencjał gospodarczy Niemiec ma po­
zostać nienaruszony, przyczem gwarancją 
pokojowości będzie unarodowienie prze­
mysłu ; 2) stopa życiowa ludności nie­
mieckiej nie powinna być wyższa niż stopa 
życiowa ludności Francji i Wielkiej Brytanji. 
Oznacza to w praktyce, że Niemcy mają 
nie płacić żadnych odszkodowań i że mają 
mieć stopę życiową równą najbogatszym 
narodom.

Koenen w swoich odpowiedziach utrzy­
muje się całkowicie w stylu nowej propa­
gandy komunistycznej. Nie mówi zatem 
o walce klasowej i wychwala demokrację. 
O planowaniu pisze bardzo ostrożnie. Kon­
fiskatę ■ własności prywatnej uważa za do­
puszczalną tylko tytułem kary za przestęp­
stwa. Chce zachować drobną własność 
(„własność ludu“). Przemysł wojenny po­
winien być zachowany na cele pokojowe. 
Rządy w Niemczech chciałby widzieć zbudo­
wane według zasady Lincolna : „Govern­
ment of the people, by the people, for the 
people“. Powołuje się pozatem na zdanie 
Stalina o niemożliwości zniszczenia raz na 
zawsze sił wojennych niemieckich i doradza 
rozwiązanie tylko S.S. i Gestapo oraz usunię­
cie starej administracji — i zastąpienie jej 
przez nową. Wielką wagę przywiązuje też 
do demobilizacji moralnej.

Jak widać, praktyczne wskazania, mające 
z tego wszystkiego wynikać dla świata anglo­
saskiego, są takie: trzeba po wojnie za­
chować pobite Niemcy w Europie jako 
mocarstwo ; w szczególności, nie trzeba 
czynić nic takiego coby raz na zawsze prze­
szkodziło odbudowaniu ich gotowości wojen­
nej. Gwarancją pokojowości nowych Nie­
miec ma być demokracja. Mówią o tem 
przedstawiciele dwóch ugrupowań, z których 
jedno młodej demokracji niemieckiej po 
pierwszej wojnie światowej bronić nie umiało, 
a drugie —■ nie chciało.

PIOTR ADAMSKI.

KSIĄŻĘ KAROL EDWARD
(z dziełka „Kostjumy klanów“)

ALAN KAYE I KLAN QUHATTAN
(z dziełka „Kostjumy klanów“)

brać udział w bitwie pod Lipskiem. W okre­
sie, w którym ten zbiorek wydano, wiele osób 
w Szkocji już uwierzyło w romantyczne po­
chodzenie autorów. Obaj bracia byli wy­
jątkowo dystyngowani, zarówno w sposobie 
bycia jak i w wyglądzie. W szczególności, 
zdołali oni nakłonić lorda Lovat do zaintere­
sowania się ich twierdzeniem, 'że pochodzą od 
Stuartów ; lord ów dał im do dyspozycji 
leśniczówkę czy dworek na wyspie położonej 
w środku jednego z jego jezior (loch) w 
Highlands. Dworek ten bracia romantycznie 
umeblowali : pełno w nim było herbów i 
sztandarów i pamiątek po młodszym preten­
dencie. Być może, to wiejskie ustronie dotąd 
zawiera pamiątki po naszych braciach. W 
Edynburgu byli oni powszechnie szanowani 
i cieszyli się sympatją, dzięki swemu ubóstwu 
i przyjemnemu usposobieniu. Mieszkali rów­
nież w Londynie, i pewien stary pan opowia­
dał autorowi niniejszego, że dobrze ich obu 
pamięta jak przesiadywali w czytelni British 
Museum, gdzie mieli zawsze zarezerwowane 
dla siebie miejsca : na ich biurku znajdował 
się złoty kałamarz z nakrywką w kształcie 
korony oraz pióra i noże do przecinania 
kartek, ordobione ich monogramami. John 
Sobieski Stuart, starszy z braci, zmarł na po - 
kładzie statku „Rainbow“, gdy statek opusz­
czał port w Bordeaux, na Boże Narodzenie 
r. 1872, młodszy zaś Charles Edward umarł 
w 1880. Zdaje się, że potomkowie córki jedne­
go z tych braci dotąd mieszkają w Czecho­
słowacji.

Tak pokrótce wyglądają dzieje braci 
Sobieskich Stuart. Będą one zawsze zajmu­
jące jako pamiątki epoki romantyzmu. 
Niestety, wydaje się niemal pewne że ich 
twierdzenia były bezpodstawne ; lecz okoli­
czność ta nie zmniejsza naszego zaintereso­
wania charakterem czy zewnętrznemi wa­

runkami braci, albowiem ludzie, spędzający 
całe życie w tego rodzaju złudzeniach stają 
się stopniowo i powoli prawie bardziej po­
dobni do oryginału, który naśladują, niż 
byłoby to możliwę w wypadku gdyby rzeczy­
wiście byli potomkami domniemanego pro­
toplasty. Naprzykład, dotąd rodzina Naun- 
dorffów, która twierdzi iż pochodzi od 
Delfina, i podziśdzień żyje w Belgji, 
odznacza się zdumiewającem podobieństwem, 
do Bourbonów. A nadto, o ile chodzi o 
Sobieskich Stuartów, prawdziwość ich twier­
dzenia nie jest całkowicie wykluczona. Jest 
rzeczą możliwą, choć bardzo wątpliwą, że 
istotnie bracia ci pochodzili od Stuartów. W

żadnym wypadku nie byli to oszuści, albo­
wiem nigdy nie wyzyskiwali finansowo swych 
pretensyj. Jak mówiłem, wiole osób wierzyło 
w ich pochodzenie. Wicehrabia d’Arlincourt, 
rojalista francuski, bardzo romantycznie opi­
sał wrażenie, które robili swą powierzchow­
nością, oraz czar i tajemniczość, jaką 
roztaczali dookoła siebie.

Najbardziej interesującem dziełem ich ży­
cia była gruba książka „Stroje klanów“. 
Wydali ją bracia w r. 1845, w setną rocznicę 
ostatniego powstania szkockiego ; drugie 
wydanie ukazało się w r. 1892. Pierwsze wy­
danie, które dotąd istnieje z planszami za­
równo zwykłemi jak kolorowemi, nie miało 
powodzenia, dzięki temu, że ilustracje, wy­
konane przez obu braci, były przez wielu 
uważane za groteskowe. Rysunki były wy­
konane ręcznie, a niektóre plansze robią 
niewątpliwie wrażenie dziwaczno i cudaczne. 
Ale dzisiaj, gdy rysunki dziecinne są tak 
bardzo podziwiane i gdy naiwne wysiłki nie- 
wyszkolonych artystów spotykają się często 
z zasłużonem uznaniem, nie można odmówić 
Johnowi Sobieskiemu Stuart dużego tem­
peramentu i wyobraźni. W rzeczy samej, 
książka ta należy do najbardziej uroczych 
zabytków epoki romantycznej, oryginalne 
zaś dzieje autorów, i wydanie jej w setną 
rocznicę powstania, jakby dla upamiętnienia 
ich romantycznych pretensyj, zapewnia jej 
trwałe choć skromne miejsce w dziejach lite­
ratury i sztuki. W każdym wypadku ta 
książka jest znacznie bardziej dziełem sztuki 
niż McLansa „Costumes of the Clans“, 
również poświęcone strojom szkockim. Ba­
dacze przeszłości wyśnjiewają się z historycz­
nych niedokładności zarówno w tekście jak i 
w rysunkach, ale jedna czy dwie plansze 
wskazują na polot wyobraźni, rzadki w dzie­
jach sztuki szkockiej. Jest to z pewnością —■ 
co było zresztą zamiarem autorów — 
książka wysoce artystyczna, poświęcona 
strojom klanów, i egzemplarz pierwszego wy­
dania z kolorowemi planszami należy do, 
białych kruków ; dlatego cena, którą osiąga 
na rynku, wydaje się niska. Rzadko się 
zdarza, by ofiary urojeń historycznych da­
wały wyraz konkretny swym marzeniom, a 
książka ta właśnie przedstawia jeden z 
takich wypadków. Ponadto jest to pamiątka 
po dwóch braciach, z których, pomimo ich 
dziwactw, nikt się nigdy nie wyśmiewał i 
którzy, jak się zdaje, byli zawsze traktowani 
z pobłażliwą sympatją, czy nawet z ozemś 
więcej. Wielu ludzi pocichu uważało ich 
twierdzenia za słuszne. Sami zaś bracki, w 
miarę jak się starzeli, coraz mocniej wierzyli 
W swoje królewskie pochodzenie ; ta za­
gadka psychologiczna i ta dziwaczność 
mogłaby stanowić doskonały temat dla 
autora dramatycznego. Cale ich życie przy­
pominało sytuację, któraby mogła być bar­
dzo nęcącą dla jakiegoś Pirandella. Trzeba 
pamiętać, że w owym czasie w Szkocji przy­
wiązanie do Stuartów było jeszcze niesłycha­
nie silne. W owych latach jeszcze nie Wszy­
stkie majątki dawnych jakobitów (zwolen­
ników Stuartów — przyp. tłum.) zwrócono 
potomkom wydziedziczonych właścicieli. Nie- 
które‘rodziny dopiero niedawno powróciły ze 
stuletniego wygnania, a w kilku wypadkach 
jeszcze przebywały zagranicą. Setna rocznica 
powstania była obchodzona w Szkocji z 
dużem napięciem uczuciowem. Nic dziwnego, 
że bracia Sobiescy Stuart łatwo mogli znaleźć 
posłuch i audytorja, które sympatyzowały z 
ich złudzeniami.

Dzieje Edynburga, które są związane 
z szeregiem królewskich cieni, jak np. z 
wygnanym królom Francji Karolem X, nie 
mogą pominąć tych dwóch braci. Malow­
nicze szczegóły ich żywotów, tajemnica, 
którą się otaczali, oraz wyraźny ich urok 
osobisty — wszystko to sprawia, że powinni 
oni mieć swe miejsce w dziejach szkockiej 
stolicy, chociaż nawet nie odgrywali w niej 
żadnej czynnej roli i byli tylko duchami, cie­
niami na jej murach. Zawsze znajdzie się 
kilka osób, które będą się nimi interesowały, i 
być może, domysły i poszukiwania co dc 
ich prawdziwego pochodzenia nigdy nie 
ustaną.

UBEZPIECZENIA
wszelkiego rodzaju i hipoteki przy 
zakupnie domów załatwia korzystnie 
firma kontraktowa najpoważniejszych 

towarzystw ubezpieczeń :

M. SCHARFSrEIN & CO., LTD.
2 Highfield Avenue, Golders Green, London, N.W.11
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GOSPODA POLSKA
właściciel St. jóiwiak
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WYBORNA POLSKA KUCHNIA

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI 
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.l

Mówi si, po angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prosimy o zapowiedź telefoniczna pod YICtoria 9508
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Blaski i nędze życia sprzymierzeńców
Redaktor „Nineteenth Century“, F. A. 

Voigt, stwierdza w numerze styczniowym 
że w prasie brytyjskiej coraz bardziej wystę­
pują oznaki „zglajchszaltowania“ jej przez 
Foreign Office. Czujemy dzisiaj na własnej 
skórze aż nadto dobrze, do jakiego stopnia 
uzasadniony jest głos świetnego publicysty, 
który najnowszy swój artykuł poświęcił w 
całości sprawie Jugosławji, głównie kon­
fliktowi Micha jlovic—Tito.

Sprawa ta przez dłuższy czas nie schodzi­
ła z łamów prasy brytyjskiej, choć w 
ostatnich tygodniach w związku z re- 
welacyjnemi szczegółami, które dotyczą 
działalności i osoby Tito, reklama tego 
„marszałka“ posługiwać się musi sordynką. 
To pewna, że do niedawna jeszcze rząd jugo­
słowiański był rządem legalnym a Michaj- 
lović był bohaterem. Nagle dekoracja się 
zmienia, i zmieniają się aktorzy. Jugo­
słowiański rząd przestaje być rządem legal­
nym a na Michajlovica spada zarzut, jakoby 
zdradzał sprawę sprzymierzonych i działał 
w porozumieniu z Hitlerem czy z Włochami. 
Nagonka rośnie, zwłaszcza w ciągu grudnia 
1943 r., gdy to „Observer“ (26 grudnia) 
błyskawicznie zdetronizował króla Piotra i 
położył sekwestr na jugosłowiaóskiem zlocie, 
znajdującem się w... Ameryce. .

Jeśli tak poważne pismo pozwoliło sobie 
na ten wybryk, czegóż wymagać od innych, 
więc np. od „New Chronicie“ albo od „Tri­
bune“ ? Przykład idzie z góry, dlatego też 
w „News Chronicie“ (29 grudnia) pojawia 
się niesmaczna karykatura, przedstawiająca 
Europę z miotłą w ręku : wyrzuca ona na 
śmiecie rządy jugosłowiański .i grecki wraz 
z królem —- coż za połączenie ! —• włoskim. 
W „Tribune“ natomiast (17 grudnia) znalazła 
się trywjalna kolenda o trzech królach, 
których „królestwa leżą daleko, a nigdy 
nie było trzech królów bardziej niepopular­
nych“. Wiersz jest lichy, sensu w nim za 
pół pensa, skoro właśnie król włoski, wspólnik 
Hitlera, znajduje się na terytorjum Włoch, 
podczas gdy proaljanccy królowie grecki i 
jugosłowiański, obaj będący ofiarami na­
jazdu, musieli opuścić swe królestwa.

Sprawą konfliktu Michajlović-Tito zajął 
z -właściwą sobie, nieubłaganą logiką i 
miażdżącą argumentacją Voigt we wspomnia­
nym artykule, gdzie zdradza pewne szcze­
góły, dotyczące „tajnej“ stacji nadawczej 
„Slobodna Jugoslavia“, znajdującej się 
o tysiące mil od Jugosławji, bo w... Tyflisie. 
Wypadek ten, jak wiadomo, nie jest odosob­
niony. Niemniej, jak pisze Voigt, ta właśnie 
radjostacja o wysoce podejrzanej autentycz­
ności znajduje łaskę w oczach B.B.C., 
podczas gdy komunikaty Michajlovica, na­
dawane istotnie gdzieś w głębi gór Jugo­
sławji, radjo brytyjskie przemilcza z żelazną 
konsekwencją.

Voigt lubi rzeczy i ludzi nazywać po 
imieniu, dlatego też działalność Tita i jego 
band określa bez ogródek jako akcję o 
charakterze wywrotowym., Sam Tito ma 
za sobą przedszkole moskiewskie, następnie 
udział w wojnie hiszpańskiej, jest on zaś czło­
wiekiem pozbawionym jakichkolwiek war­
tości, jest to zero („a nonentity—nothing“), 
jego premjerostwo jest równie dziwnego 
pochodzenia, jak tytuł „marszałka“, nie­
znany i nieużywany przez nikogo przedtem 
w Jugosławji.

Równie kiepsko i podejrzanie przedstawia 
się najbliższy sztab Tita, więc np. rzeźbiarz 
Augustinovic, m.in. twórca popiersia Musso- 
liniego. Popiersie to zostało wręczone 
Duce osobiście przez samego Pavelica ! 
Równie kryminalnie wyglądają generalia 
innych członków tak popularnego dziś 
„rządu“ Tita. Jeden z „ministrów“, Fili- 
pović, to zbrodniarz wojenny, który po­
winien stanąć przed sądem, pośród zaś 
kolegów jego, „ministrów“'; znajduje się
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Granica polsko-sowiecka
Wydana pod tym tytułem broszura prof. 

Stanisława Grabskiego, przewodniczącego 
Rady Narodowej*), odznacza się niezmiernie 
jasnem i logicznem ujęciem tematu, stanowiąc 
wzór, jak należy formułować i uzasadniać 
nasze słuszne prawa czy postulaty. Prof. 
Grabski, członek delegacji ryskiej, swego 
czasu przewodniczący komisji sejmowej do 
spraw zagranicznych, jest na uchodztwie 
chyba najlepszym znawcą przedmiotu, umie 
go zaś przedstawić w sposób zwięzły, trafny i 
rzeczowy. Niektóre argumenty stanowią 
jak gdyby jakieś „comprime“ historji, spraw 
etnograficznych, wyznaniowych i t.p., składa­
jących się na całość zagadnienia. W sposób 
szczególnie bystry i przekonywający charak­
teryzuje prof. Grabski np. tę fikcję, jaką 
stanowi linja Curzona, będąca czystą abstrak­
cją.

*) The Polish-Soviet Frontier by Stanisław, 
Grabski, Professor of Political Economy at 
the University of Lwów, Chairman of the 
Polish National Council. Londyn, 1943 ; 
str. 2nl. i 36 i 2nl.

Życzenia Tuwima
Nowojorski „Tygodnik Polski“ z dn. 28 

listopada przedrukowuje angielski list 
Juljana Tuwima, przesłany z najlepszemi 
życzeniami do kongresu przyjaźni sowiecko- 
amerykańskiej, i zaopatruje go w następu­
jący komentarz :

„Jest kwestją przenikliwości politycznej 
Tuwima wierzyć w rozwój demokracji pod 
absolutnemi rządami Stalina, zwanemi dyk­
taturą proletarjatu. Jest kwestją jego 
wyobraźni politycznej przewidywać wol­
ność i szczęście Polski „w unji lub sojuszu“ 
ze Związkiem sowieckim. Jest kwestją 
jego rozumu i sumienia politycznego pojmo­
wać wszystko co się dzieje jako winę Polski, 
która nie zawarła przymierza wojskowego z 
Rosją i przez to nie ocaliła (may be even) 
pokoju całego świata. To wszystko jest 
przedewszystkiem sprawą politycznego ta­
lentu i politycznej powagi Tuwima.

„Ale sprawą ogólniejszą i bardziej obcho-

MINISTERSTWO WYZNAN RELIGIJNYCH i OŚWIECENIA PUBLICZNEGO 
Buckingham Pałace Mansions, Buckingham Pałace Road, London, S.W.i. 

zawiadamia o wydaniu podręcznika:
KS. PIOTR NOWAK

WYPISY
do nauki prawd wiary w kl. I liceum ogólnokształcącego 
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jakiś prorok i okultysta dziwnego autora­
mentu, równie jak pewien wydawca tygod­
nika zagadek-krzyżówek. Cały rząd Tita, 
to jedno wielkie oszustwo, pozbawione 
wszelkiego poparcia a utrzymujące się 
tylko dzięki terrorowi. Siła zbrojna tego 
pseudorządu składa się w 90 % z komunistów, 
którzy rabują i mordują zamożniejszych 
chłopów i ustanawiają miejscowe władze 
administracyjne o charakterze ściśle komu­
nistycznym.

„Marszałkowi“ Tito przeciwstawia Voigt 
prawdziwy element oporu wobec okupantów, 
czyli wojnę podjazdową, prowadzoną przez 
serbskich „czetników“, pod dowództwem 
Michajlovica, który jest ministrem wojny 
legalnego rządu jugosłowiańskiego. W prze­
ciwieństwie do Tita, Michajlovic nie jest 
wytworem podejrzanej propagandy, lecz 
reprezentuje siłę realną i pozytywną, która 
przez zgórą trzydzieści miesięcy potrafiła 
trzymać front przeciw obu okupantom, mając 
za sobą poparcie całego narodu serbskiego.

O ile Tito, zdrajca stanu i apostoł komuni­
stycznej tyranji, cieszy się poparciem prasy 
brytyjskiej, o tyle Michajlovica ta sama 
prasa pragnie pomniejszyć, choć podług 
Voigta, „w całej Europie niema drugiej 
postaci równie sugestywnej, jak ten samotny 
bojownik gór Serbji i Czarnogórza, bojownik, 
walczący przeciwko takiej przewadze, że 
sam fakt, iż dotychczas żyje, wydać się 
musi czemś niemal graniczącem z cudem“.

Jeśli katolicka „Tablet“ potępiła dwuli­
cowość polityki, stosowanej wobec Jugo­
sławji (por. nr. 200 „Wiadomości Pol­
skich“), oraz jeśli humanista i demokrata, 
Voigt, zdemaskował bez litości podstawy, 
na których opiera się nagła, błyskawiczna 
a więcej niż podejrzana karjera „marszałka“ 
Tito, inne zgoła stanowisko zajął dwuty­
godnik, który, o, ironjo, nosi tytuł „Free 
Europe“. Pismo to, jeszcze z samym począt­
kiem grudnia 1943 r. broniło gen. Michaj­
lovica przed krzywdzącą polityką B.B.C., 
lecz już w numerze z dn. 17 grudnia redaktor, 
wróg romantyzmu w polityce a zwolennik 
jak najdalej we wszelkich ustępstwach 
idącej trzeźwości, przerzucił się bezwzględnie 
na stronę Tita. Dwa tygodnie wystarczyły 
zupełnie, by dokonała się ta metamorfoza !

Według „Free Europe“, niedawno tak 
gorąco broniony przez nią, Michajlovic, 
oddał swej ojczyźnie „wątpliwą przysługę“. 
Wogóle cały Michajlovic, to tylko „mit“, 
człowiek reprezentująey dyktaturę, centra­
lizm, reakcję i inne grzechy główne, podob­
nie jak te same grzechy reprezentuje iząd 
jugosłowiański, który zasłużył na swój los. 
„Free Europe“ lubi w sposób niezmiernie 
naiwny upraszczać każdą sytuację, dzieląc 
ją na punkty, a, b, c lub numery. Tak 
więc i teraz widzi ono tylko trzy wyjścia 
dla króla Piotra : 1) mianować rząd na­
prawdę reprezentujący całą Jugosławję i 
wystąpić z programem demokratycznym i 
federacyjnym; 2) szukać porozumienia z
„Tito“, 3) czekać i patrzeć. Niestety,, 
okazja, jeśli idzie o punkt pierwszy, została 
już prześlepiona. Główną przeszkodą dla 
punktu drugiego jest gen. Michajlovic. 
Punkt trzeci, droga najmniejszego oporu, 
jest czasem polityką mądrą, czasem fa­
talną“.

Cóż na to odpowiedzieć? Chyba, że : 1) 
redaktor „Free Europe“ jest oportunistą;
2) jest człowiekiem naiwnym, wierząc w jakie­
kolwiek porozumienie z typem a la Tito ;
3) pismo powinno zmienić tytuł na „Shack'ed 
Europe“ ; 4) z ciekawością będziemy śledzili 
dalsze wolty redaktora, który negdyś wiel­
biciel zapamiętały narodowego socjalizmu, 
dziś zakręcił ostrym lukiem „chrystjanji“na 
wschód. Polakiem będąc, pisze o Jugosławji 
tak jakby nie znał przysłowia : co tobie dziś, 
mnie jutro.

Mapy, stylem telegraficznym przedsta­
wiona, historja stosunków polsko-rosyjskich 
od cźasów bardzo dawnych aż po dzień 
dzisiejszy, przebieg wojny polsko-rosyjskiej, 
prace komisji pokojowej w Mińsku i w Rydze, 
układ z lipca 1941 r.—-wszystko to umiał prof. 
Grabski zawrzeć w kapitalnym skrócie, który 
oby trafił nie tylko do rąk ale i do umysłów 
naszych gospodarzy. Podkreślić trzeba 
ponadto objektywizm, prawdziwie.-rycerski, 
z jakim autor wyjaśnia stosunek Piłsudskiego 
do kwestji litewskiej czy ukraińskiej, mimo 
że jego polityki nie pochwala.

Dziś, gdy nazwa „Sarny“ figuruje w każ­
dym komunikacie sowieckim od kilku ty­
godni, warto zwrócić uwagę na oświadczenie 
Joffego z dn. 28 września 1920 r., w którem 
mówi on o gotowości odstąpienia Polsce linji 
kolejowej, łączącej Brody, Równe... Sarny, 
Łuniniec i Baranowicze. Lecz warto również 
odświeżyć sobie zacytowane przez prof. 
Grabskiego oświadczenie o wiele bardziej 
doniosłe, mianowicie słowa Lenina o „przy­
rodzonych prawach narodu polskiego do 
decydowania o własnym losie“. ,

Qualis mutatio rerum !

dzącą nas wszystkich jest fakt, że poeta, 
wpatrzony w stulecia fenomenu, zwanego 
Rosją, i w tej perspektywie pozwalający 
sobie nie dostrzegać wielowiekowych do­
świadczeń Polski z jej wschodnim sąsia­
dem, pisze swój list i składa ^życzenia“ w 
czasie, gdy Rosja żąda nowego rozbioru 
Polski, w czasie jej najperfidniejszej w 
stosunku do nas polityki i najpodstępniej- 
szych zabiegów dyplomatycznych, w czasie 
jej zamachów na konstytucyjny rząd polski 
w Londynie, w czasie oskarżania o faszyzm 
przywódców narodu walczącego z Niemcami 
i w czasie bestjalskiego męczenia setek 
tysięcy obywateli Rzeczypospolitej w więzie­
niach i obozach.

„Ta strona wystąpienia Tuwima obchodzi 
wszystkich Polaków, i to jest w niem naj­
ważniejsze. Poeta może być pewny, że 
trudno nam będzie zapomnieć o jego „naj­
lepszych życzeniach“.

ZAPRASZAMY ŻOŁNIERZY 
POLSKICH

do odwiedzenia naszego sklepu 
Wyroby skórzane i płócienne.

t < .W

CHOY’S
CHIŃSKA RESTAURACJA

HONG KONG CHIÑSKA RESTAURACJA
58-60, SHAFTESBURY AVENUE, LONDON, W.l

COGSWELL & HARRISON,
rusznikarze

168, PICCADILLY, LONDON, W.1.

26-28, Dean St., SOHO, London, W.i
tel.: GERrard 6086

otwarta codziennie od 12-10 wiecz. 
w soboty i w niedziele od 12-10.30 wiecz.

BOL SOM’S «PURPZ^
używane meble nowoczesne i stare, 

dywany, fortepiany, kasy
Ceny najwyższe

5-ii, WESTBOURNE GROVE, W.2 
tel.: BAYswater 2365

Restauracja CHEZ AUGUSTE 
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie
38, Old Compton St., W.l, tel.GER2bS! 

otwarta w niedziele

B. BOSHER & SONS
464, Edgware Road, London, W. 2

tel. : PADdinglon 1482 *
Secondhand Ftirs for Sale

. Loans on Furs and Jewellery
Special Fur Storage

KRAWIEC POLSKI

M. FOX
31 a, Buckingham Palace Road, London S.W.I
w pobliżu hotelu Rubens Tel. Victoria 8241

Przeróbki i przefasonowywane mundurów. 
Niewidoczne cerowanie. Na składzie polskie 

odznaki i dystynkcje wojskowe.

A. C. MARKS
Naprawa zegarów i zegarków

106a, Finchley Road, N.W.3

(niedaleko kolejki podziemnej Finchley)

Warszawski krawiec damski
F. P A L M A N

przyjmuje nowe zlecenia
Wielki wybór pierwszorzędnych materiałów na 
kostiumy i palta Ceny umiarkowane

52, Berwick Street, koło Óxford Street, 
Oxford Circus. London, W.l 

te/.: GERrard 3068

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać : Tutor,

64, Finchley Ct., London, N.3

Nowootwarta
JADŁODAJNIA POLSKA

66, New Cavendish Street, London, W.i
(naprzeciv attachatu polskiego} 

zaprasza na pączki karnawałowe i faworki 
Smaczne ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE 

Bufet obfituje zawsze w polskie przekąski
Ceny umiarkowane

UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO TERAZ
Kursy elementarne i średnie, codziennie od 

godz. 9 rano do godz. 10 wiecz.
Specjalne kursy dla zaawansowanych.

Nauka wymowy dla wystąpień publicznych.
THE LONDON SCHOOL OF ENGLISH

319, Oxford Street, W.l. tel. : MAY 2120
Nauczamy wszystkich Języków.

BELGRAVIA HOTEL
86 1 84, Belgrave Road, London, S.W.I

5 minui od Victoria Station, Bus No. 24 
tel.: Victoria 1649

Pokoje ze śniadaniem i kąpielą od 9s. 6d. 
z kolacją od 13s. 6d. dziennie

Woda ciepłai zimna w każdym pokoju

ARTYKUŁY PODRÓŻNE
KUFRY, WALIZKI I TORBY 
kupuje, sprzedaje i wymienia

KINGSWAY TRUNK STORES
3, Sicilian Avenue, Southampton Row, 
London, W.C.I tel. HOLborn 7500

CLIFTON HOTEL
47a, WELBECK STREET, W. 1 Tel. WELbeck 6881 
Pokój ze śniadaniem i kąpielą 12/6 dziennie. 
Tygodniowy pobyt na ulgowych warunkach. 
Obiady codziennie 3s. od osoby. Śniadania 

na żądanie w pokoju.
Punkt zborny dla Polaków z prowincji.

MISCELLANEA
OPINJA ANGIELSKA A SPRAWA POLSKI

Ton, jaki przybrała w ostatnim tygodniu 
większość prasy angielskiej w stosunku do j 
Polski, świadczy jak daleko sięgnęło rozkła­
dowe działanie haseł totalnych nawet na 
opinję krajów demokratycznych. ' Brak 
elementarnej lojalności wobec sprzymie­
rzeńca idzie w parze z pogardliwem trakto­
waniem podstawowych zasad prawa i moral­
ności politycznej ; o karcie atlantyckiej nikt 
już nawet nie wspomina, a taki prosty fakt, 
że poparcie żądań rosyjskich jest uświęceniem 
zaboru dokonanego w ścisłem porozumieniu z 
Hitlerem, uchodzi powszechnej uwagi. Pruskie 
zasady „Kraft vor dem Recht“ i „Not 
kennt kein Gebot“ zdają się święcić niepo­
dzielny tryumf. „Daily Herald“ z dn. 7 
stycznia staje na nihilistycznem stanowisku, 
że żadne traktaty nie obowiązują, skoro 
dobrowolny, kompromisowy, wielokrotnie 
potwierdzany traktat ryski, gdzie Polska 
wzięła mniej niż Sowiety dawały, zestawia z 
grabieżą, dokonaną w r. 1939 na - Polsce, 
samotnie walczącej z nawałą niemiecką. 
„Reynolds News“ z dn. 9 stycznia obwieszcza 
że wprawdzie Wielka Brytanja istotnie w r. 
1939 zagwarantowała granice Polski, ale 
ponieważ uczyniła to bez porozumienia się 
z Rosją i wbrew opinji sztabu brytyjskiego, 
więc te gwarancje są poprostu ...nieważne, 
podobnie jak i inne akty rządu Chamber­
laina. Nieprzytomny artykuł w „Tribüne“ 
z dn. 14 stycznia świadczy poza wszystkiemo 
kompletnem nieor jentowaniu się w nastrojach 
polskich : wbrew mniemaniu „Tribüne“, 
opór przeciwko żądaniom rosyjskim jest 
równie silny na prawicy jak lewicy — 
zarówno socjaliści jak „landlordzi“ polscy'’ 
dobrze pamiętają, że jak Stalin od kresów 
wschodnich, tak samo Hitler rozpoczynał od 
Sudetów przy zgodnym akompanjamenćie 
niemal całej prasy angielskiej.

W tym chórze nie mogło, rzecz prosta, 
zbraknąć głosu p. Lowa, którego rysunek 
w „Evening Standard“ z dn. 6 stycznia 
ukazuje trzech mołodców kozackich nad 
granicą Polski „z r. 1939“, w rozmowie z 
jegomościem, otulonym w futro i zaopatrzo­
nym w zwitki map z napisami : „Linja Pił­
sudskiego“, „Linja Curzona“ i t. d. Jegomość 
ten ma wyobrażać „ducha małych narodów“. 
„Po czyjej stronie jesteś? — pytają mołodcy 
—- po naszej czy po ich?“. „Po swojej“ — 
odpowiada postać symbolizująca Polskę. 
Pan Low zapomniał, że tak pogardliwie 
potraktowana przez niego Polska zawsze 
była po „naszej“ stronie, natomiast mołodcy 
przez dwa lata byli po „ich“ stronie. Prze­
cież dn. 20 września 1939 r. tenże „Even­
ing Standard“ przyniósł rysunek tegoż p. 
Lowa p.t. „Rendezvous“ ; przedstawia on 
Hitlera i Stalina, którzy świadczą sobie 
przyjaźń nad trupem Polski. „Witam szu­
mowiny świata“ — mówi Hitler na widok 
Stalina. „Spodziewam się, że to krwawy 
morderca robotników?“ — odpowiada Sta­
lin. Szkoda, że p. Low we wrześniu nie wyszy­
dzał Polaków walczących z Niemcami; było­
by to konsekwetniejsze niż to co robi dzisiaj.

(Jest rzeczą znamienną, że „Manchester 
Guardian“ nie reprodukował kozackiego 
rysunku p. Lowa, mimo że reprodukuje 
jednocześnie z „Evening Standard“em wszy­
stkie jego prace).

POLSKA — SOWIETY
„Truth“ z dn. 7 stycznia stwierdza: 

„Wielka Brytanja wypowiedziała wojnę 
Niemcom ponieważ Hitler naruszył granice 
Polski. Według wszelkich zasad honoru, 
nasz naród zobowiązany jest do odbudowy 
ówczesnej Polski lub też do poparcia takich 
zmian, które nie zostały Polsce narzucone 
przez force majeure“.

„Tablet“ z dn. 8 stycznia zaznacza: „Rząd 
brytyjski oficjalnie odmówił uznania aneksji 
terytorjum polskiego przez Sowiety we wrześ­
niu 1939 r. Pakt rosyjsko-polski z lipca 
1941 r. zawierał wyrzeczenie się przez Rosjan 
jakichkolwiek obszarów polskich, uzyskanych 
przez nich w spółce z Niemcami. Rosjanie 
mogą powiedzieć, że traktat ten wygasł, ale 
faktem pozostaje, że p. Eden wręczył 
wówczas obydwu stronom notę, która mó­
wił : „Rząd Jego Królewskiej Mości nie 
uznaje żadnych zmian terytorjalnych, doko­
nanych w Polsce od sierpnia 1939 r.“. Ponie­
waż najwyraźniej uznawaliśmy granice Polski 
przed tą datą, wobec tego formalnie nadal 
je uznajemy.

Polityka faktów dokonanych miałaby 
fatalny wpływ na opinję Stanów Zjednoczo­
nych : „Nie brak publicystów amerykańskich, 
którzy wyzyskają pierwszą okazję do stwier­
dzenia, że Europa jest poprostu dżunglą, 
gdzie silni pożerają słabych, że Ameryka 
słusznie trzymała się zdała od Ligi Narodów, 
oraz że powinna nadal unikać kontaktu z 
tern towarzystwem“.

„PRAWDA“ I WILLKIE
Znana jest już powszechnie brutalna 

lekcja, jaką dał publicysta sowieckiej „Praw­
dy“, Zasławskij, p. Wendell Willkiemu, po­
uczając tego amerykańskiego przyjaciela So­
wietów, że Rosja nie pozwoli na wtrącanie się 
w jej stosunki z Polską i Finlandją, nie 
mówiąc już o kwestji bałkańskiej, oraz do 
państw bałtyckich, które według „Prawdy“ 
stanowią „wewnętrzną sprawę Związku so­
wieckiego“. Przy tej sposobności „Prawda“ 
zarzuciła Willkiemu że reprezentuje opinję 
„grup reakcyjnych“, gdyż według publicy­
styki sowieckiej każdy krytyczny głos pod 
adresem Rosji pachnie reakcją.

Świetna publicystka amerykańska Dorothy 
Thompson („Sunday Chronicie“ z dn. 9 
stycznia), omawiając napaść „Prawdy“ na 
Willkiego, wyszydza słowo „plebiscyt“, uży­
wane przez Rosjan. Podnosi ona, że jeśli 
opinja amerykańska mogłaby się od biedy 
zgodzić na rozmaite argumenty, historycznej 
czy strategicznej natury, jakie zadecydować 
mają o losie państw bałtyckich, w żaden 
sposób nie przełknie argumentu „demokraty­
cznego plebiscytu“ dla poparcia wcielenia 
państw bałtyckich do Rosji. „Użycie tego 
słowa przez „Prawdę“ może tylko wykazać 
różnice pomiędzy amerykańskiem a rosyj- 
skiem pojmowaniem „demokratycznego ple­
biscytu“.

Część prasy brytyjskiej (np. „Daily Wor- 
ker“ z dn. 6 stycznia) podaje ustęp artykułu 
„Prawdy“, poświęcony Finlandji i Polsce, w 
takiej wersji : „Związek sowiecki potrafi 
sam ugodzić się (come to an agreement) z 
temi państwami i nie potrzebuje w tym wy­
padku pomocy p. Willkiego“. Zupełnie 
inaczej wypadł ten fragment w „Manchester 
Guardian“ z dn. 6 stycznia, gdzie czytamy o 
tem, że jeśli idzie o Finlandję i Polskę, 
„Związek Sowiecki wie, jak postępować 
(how to deal) z temi państwami“. Różnica 
spora, zwłaszcza dla nas, którzy wiemy, jak 
Rosja „postępuje“ w podobnych wypadkach.

Tak czy owak, wystąpienie p. Zasławskiego 
jest doskonałym komentarzem do karty 
atlantyckiej w przekładzie sowieckim. W 
niedługim czasie cała Europa stanowić 
będzie sprawę wewnętrzną Rosji sowieckiej.

DEMOKRACJA W PAŃSTWACH 
BAŁTYCKICH

„New Statesman and Nation“ z dn. 18 
grudnia zamieszcza list pewnego Szweda, 
który protestuje przeciw określaniu małych 
narodów jako „państw karłowatych“ oraz 
przeciw zdaniu: „Niema sensu mówić o 
ich niepodległości, ponieważ są one rozerwane 
podziałem na klasy“. „Nie może to oczy­
wiście dotyczyć Wielkiej Brytanji, — pisze 
Szwed, — tu niema podziału na klasy. Małe 
narody wiedzą przynajmniej, czego się 
spodziewać. Mogę Panom jednak tyle po­
wiedzieć : w małych państwach północnych 
jest więcej prawdziwej demokracji niż w 
Wielkiej Brytanji, a kraje bałtyckie repre­
zentują tyleż kultury, bohaterstwa i pragnie­
nia sprawiedliwości ile jakiekolwiek inne 
państwo europejskie. Ale, jak sami Panowie 
przyznaliście, nie macie nic przeciwko rzuce­
niu państw bałtyckich na pożarcie wilkowi, 
jeśli strategja tego wilka skierowana jest 
przeciw waszemu nieprzyjacielowi“.

POLITYKA FINLANDJI
Były litewski poseł w Stockholmie Schev- 

nirfe zamieścił w „Stockholms Tidningen“ z 
dn. 30 grudnia artykuł oparty na wrażeniach 
z niedawnej wizyty w Finlandji. Podkreśla 
on, że przywódcy fińscy pragną zachować 
wolność i niepodległość kraju. Widzą oni 
niebezpieczeństwo grożące Finlandji ze strony 
Niemiec, ale „w tej chiwili Finlandja zagro­
żona jest jedynie przez Sowiety, które od 
r. 1939 prowadzą politykę podbojów. So­
wiety skorzystały wówczas z dobrej okazji i 
początkowo otrzymały olbrzymią pomoc od 
oportunistycznych Niemiec. Finnowie zdają 
sobie sprawę, że są w tej wojnie bardziej 
osamotnieni, niż w czasie wojny „zimowej“. 
Niemcy prowadzą swą własną wojnę z 
Sowietami i mają na widoku własne cele, a 
ich pomoc wojskowa nie przekracza właściwie 
pomocy udzielonej przez sprzymierzonych 
w czasie poprzedniej wojny z Sowietami. 
W dodatku pomoc niemiecka może być 
każdej chwili wstrzymana. Mimo to Finno­
wie są twardo zdecydowani walczyć dalej, 
skoro nie mają innej alternatywy“.

Pisząc o pustych wystawach sklepowych 
w Helsinkach, Schevnius dodaje, że Fin­
nowie cieszą się, że „przynajmniej nie muszą 
wystawiać portretów Stalina lub Hitlera. 
Gdyby nie nieustraszona postawa Finnów 
podczas wojny „zimowej“, łatwo mogłoby 
się zdarzyć, że musieliby w lecie 1941 r. 
zastąpić portrety Stalina portretami Hitlera“.

AMERYKANIE ODRZUCAJĄ ZAPROSZE­
NIE

„Daily Telegraph“ z dn. 7 stycznia donosi, 
że Amerykańska Federacja Pracy odrzuciła 
zaproszenie brytyjskich związków zawodo­
wych na światową konferencję ruchu robotni­
czego. Konferencja ta odbyć się ma w 
Londynie z udziałem przedstawicieli so­
wieckich związków zawodowych. Wice­
prezes Federacji Woli oświadczył, że kon­
ferencja ta jest „Jeszcze jedną próbą potajem­
nego przemycenia komunistów na zebranie 
międzynarodowe“, i dodał, że Amerykanie 
mają „bogate i urozmaicone doświadczenia 
z agentami komunistycznymi“, a „rosyjskie 
związki zawodowe są narzędziami polityki 
rzi^lu rosyjskiego“.

WELLS O FRANCJI
H. G. Wells wystąpił z apologją Francji, 

krytykując głośne przemówienie marszałka 
Smutsa. Pisząc we „France Librę“ z dn. 15 
grudnia (ten sam artykuł ukazał się rów­
nież w „Reynolds News“ z dn. 19 
t.m.), Wells przypomina dług wdzięczności, 
jaki Anglicy zaciągnęli wobec kultury i 
m^Błi francuskiej. Smuts, powiada pisarz 
brytyjski, „snuje szalone sny o włączeniu 
większości Europy do zeuropeizowanego 
imperjum brytyjskiego. Typowo teutońska 
jest jego wiara, że narody mogą być zmuszone 
do asymilacji na podstawie jakichś fantasty­
cznych twierdzeń o pokrewieństwie lub 
korzyści“. Zdaniem Wellsa, Wielka Bry­
tanja i Francja mają do odegrania olbrzymią 
rolg i są niezbędne do „ocalenia — jeśli 
ocalenie jest jeszcze możliwe — ludzkości“.

Przypominając nieśmiertelne hasło „wol­
ność, równość i braterstwo“ oraz olbrzymi 
wkład Francji do kultury i cywilizaji świata, 
Wells kończy temi słowy : „Francja była 
i zawsze będzie wielkim narodem. Niech 
żyje Francja !“.

FRANCUZI SKŁADAJĄ HOŁD 
LOTNIKOM

Proniemiecki tygodnik paryski „Je Suis 
Partout“ donosi w numerze z dn. 19 listo­
pada, że w pobliżu Annecy rozbił się czterosil- 
nikowy samolot brytyjski, przyczem załoga, 
złożona z pięciu ludzi, zginęła na miejscu. 
W samolocie znaleziono ćwierć miljona 
franków, karabiny maszynowe, amunicję 
i granaty ręczne, przeznaczone dla „terrory­
stów“ francuskich. Załoga samolotu składała 
się z dwóch Polaków, Nowozelandczyka, 
Australijczyka i Francuza.

Pogrzeb lotników zamienił się w olbrzymią 
manifestację patrjOtyczną. Pismo francuskie 
donosi, że na cmentarzu zgromadził się 
wielotysięczny tłum, śpiewając „Między­
narodówkę“ i „God Save the King“. Zbiórka, 
zorganizowana pod pozorem sprzedaży kwia­
tów, przyniosła 80 000 franków. Fotograf je 
grobów sprzedawano później w kawiarniach, 
przeznaczając dochód na budowę pomnika 
dla poległych lotników.

ZBYT OBJEKTYWNA KSIĄŻKA
Wydawana w Budapeszcie „Deutsche 

Zeitung“ występuje w numerze z dn. 28 
grudnia przeciw historji Rosji pióra Kalmana 
Ratza, twierdząc, że tak objektywne i 
naukowe dzieło mogłoby być napisane przed 
wojną, ale obecnie jest nie na miejscu. Jedno 
z pism węgierskich — bezskutecznie — 
zażądało od Ratza by wycofał książkę z 
obiegu.

„BIRMINGHAM POST“
Lord Iliffe kupił dziennik „Birmingham 

Post“ za sumę 2 250 000 funtów. „Spectator“ 
ż dn. 24 grudnia podkreśla wysokość tej su­
my. „Birmingham Post“ jest pismem, które 
można porównać z „Manchester Guardian“. 
Obydwa dzienniki ukazują się w dużych 
miastach prowincjonalnych i posiadają wy­
dania wieczorne, ale ich nakład jest zdu­
miewająco mały w porównaniu z wielkiemi 
pismami londyńskiemi. Jeśliby lord Iliffe 
chciał mieć 5% rocznie od zainwestowanego 
kapitału, dochód „Birmingham Post“ mu- 
siałby wynosić 112 000 funtów. Tymczasem 
„Manchester Guardian“ wraz ze swojem 
wydaniem wieczornem przynosi niespełna 
20 000 funtów rocznego dochodu.

LOTNICTWO POLSKIE
„Free Europe“ z dn. 31 grudnia donosi, 

że być może, lotnictwo polskie w Wiel­
kiej Brytanji zostanie unieżależnione od 
R.A.F.u, u którego boku walczyło przez 
cztery łata. Polskie siły powietrzne zaj­
mują w tej chwili trzecie co do liczebności 
miejsce wśród lotnictw sprzymierzonych, 
operujących w Wielkiej Brytanji. Posiada ono 
14 dywizjonów i liczy ok. 12 000 ludzi, t.j. 
więcej niż we wrześniu 1939 r. Lotnictwo 
polskie jest liczniejsze od połączonych 
lotnictw walczących Francuzów, Belgów, 
Czechów, Holendrów i Norwegów.

THE POLISH FRONTIER
To the, Editor of „The Times“

Sir,—Why does the B.B.C. in its bulletins 
on the fighting in Russia always refer to the 
crossing of the “ 1939 ” Polish frontier? 
Surely that line still remains the frontier of 
Poland. It was to defend it, and the other 
frontiers of Poland, that Great Britain 
pledged her word and ultimately went to war.

It may be, as your leading article last 
Saturday suggested, that some rectification 
of the frontiers of Poland is desirable and 
justifkjfl, and that may be true of other 
occupied countries as well, but that surely 
must be settled at the peace conference by 
the United Nations as a whole. The phraseo­
logy used by the B.B.C. suggests that the 
question is already decided so far as Poland’s 
eastern frontier is concerned. The settlement 
of the unfortunate dispute between Russia 
and Poland will be the first test of the 
sincerity of the great Powers to adhere to the 
principles of the'Atlantic Charter, to which 
they have all subscribed.

L. D. GAMMANS.
House of Commons.

*) From The Times, January 12, 1943.

THE POLISH EASTERN 
FRONTIER •)

To the Editor of „The „Sunday Times“
Sir,—When speaking of the Russian ad­

vance towards Poland, British newspapers 
persistently use the term “the old Polish 
pre-1939 Frontier.”

This would seem to imply that since 
1939, Poland has had a new eastern frontier. 
It is not the case. The often referred to 
“1941 frontier” cannot by any stretch of 
imagination be described as a “frontier” 
of Poland. It was merely a demarcation line 
between Germany and Russia, which had 
its origin in the so-called “Ribbentrop- 
Molotow” agreemenf of August, 1939.

I think that the only correct and proper 
term to use when describing the- frontier in 
question is to call it simply “the Polish 
eastern frontier”. It woul(d be fair to the 
Polish sailors, soldiers and airmen who are 
now fighting for the common cause and for 
the liberation of .their country.

STEFAN ŻUROWSKI.

*) The above letter was sent to the 
Editor of “The Sunday Times” who did not, 
however, consider- it suffioiently important, 
for publication.

4 STYCZNIA 1944
Ukazała się nowa broszura Stanisława 

Mackiewicza (Cata) „4 Stycznia 1944 r.“. 
Broszura zawiera następującą treść: „4 stycz­
nia 1944 r.“, „Deklaracja rządowa“, „Punkt 
6ty deklaracji“, „Fałszowanie rzeczywis­
tości“, „Albo-albo“, „Za daleko w głąb 
Europy“, „Pakt sowiecko-czeski“, „Wojny 
domowe obezwładnią Europę“, „Rzeczy 
godne napiętnowania“, „Antecedencje“, 
„Nowe książki“.

ODCZYT PROFESORA 
STROŃSKIEGO

Dn. 27 stycznia, o godz. 6 pp. odbędzie się 
w Ognisku Polskiem (45, Belgrave Square, 
S.W.I.) jako pierwszy z cyklu zainicjowane­
go przez Związek Dziennikarzy (sekcja w Lon­
dynie), odczyt prof. Stanisława Strońskiego 
p.t. „Na progu roku 1944“.

ODCZYT CZESŁAWA 
POZNAŃSKIEGO

Polskie Stowarzyszenie Kobiet z Wyższem 
Wykształceniem w Wielkiej Brytanji za­
prasza na odczyt p. Czesława Poznańskiego 
„The Rights of Nations“, który odbędzie się 
dn. 20 stycznia o godz. 6 pp. w Ognisku 
Polskiem (45, Belgrave Square, S.W.I) pod 
przewodnictwem Miss Nesty Sanders (the. 
Allied Women’s Group). Wstęp wolny.

SPROSTOWANIE
W w. 3-im od dołu „Wiersza mazowiec­

kiego“ Jana Lechonia w nr. 172 „Wiadomości 
Polskich“ zamiast „zmrużonej powieki“ po­
winno być „znużonej powieki“.

Nowootworzona

RE STAURACJA
20, Abbey Road, London, N.W.8

(obok kolei podziemnej Si. John's Wood} 
poleca

swą pierwszorzędny angielską i kontynen­
talną kuchnię

OBIADY 2/6 KOLACJE 3/6 
i a la carte — Kawa wiedeńska

(kierownictwo wspólne z Holmfield Restaurant, Belsize 
Grove}

We bring life to old furs, especially Silver 
Foxes, however worn

NOBLE FURS
(Prop. J. Knoblauch & Sons, Ltd.} 

KUŚNIERZ KRAKOWSKI 
189, Regent St., London, W. 1

L’ORIENT— Restauracja
56, St. Giles High Street, London, W.C.i

(blisko st. kol. podziemnej Tottenham Ct. Rd.) 
tel. TEMple Bar 5717 

OBIADY i KOLACJE po 3/- 
lub à la carte

Kuchnia wschodnia i kontynentalna 
Wnętrze pięknie zdobione

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim 

zechce łaskawie zwrócić się do
p. S. K. HINE

110, Christchurch Road, London, S.W.2

ES PLA NADE RESTAURACJA 
2, WARRINGTON CRESCENT, LONDON, W.9 

tel. CUN 1052
W pokojach depła i zimna woda oraz telefon. Cen­
tralne ogrzewanie. Doskonała kuchnia polsko-rosyjska

MÓWI SIĘ PO POLSKU
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